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W Hiszpanii wolna domowa trwa

Z d ym em  p o ż a ró w ...
A  jed n a k  w o jsk a  lu d o w e  idą  n a p rzó d

Depesze, które zestawiamy 
poniżej, pochodzą ze źródeł 
najrozmaitszych, dają więc w 
sumie jako - tako dokładny o- 
braz sytuacji ogólnej. WOJ­
SKA LUDOWE ZNAJDUJĄ 
SIĘ W OFENSYWIE. To juz 
nie ulega wątpliwości. Dowódz­
two rewolty pragnie ze swojej 
strony uczynić wszystko, by 
przewieźć do Hiszpanji „rdzen-

nej“ rezerwy Legji Cudzoziem 
skiej i wojsk tubylczych z Ma 
roko. Jak się zdaje, walki zbli­
żają się do momentu rozstrzy­
gającego.

Niektóre depesze, które da 
jemy, charakteryzują ponadto 
w mierze dostatecznej fakt, że 
„Trzecia1' Rzesza—obok Wioch 
— udziela pomocy gen. Franco.

i sprzęt wojenny przewieźć do Hi- i transportu wojsk i udaremnienia; 
szpanji. Na lotnisku w Tetuąn sto- prawdopodobnego ataku floty rzą 
ją gotowe do Startu liczne samolo dowej na okręty powstańców, 
ty przeznaczone' dla - eskortowania | (ATE).

Dyktatura monarchistów
w Algesiras i w Linea

Jawna pomoc faszyzmu międzynarodowego
W porcie Ceuty panowało wczoraj wielkie ożywienie. Z Larache, 

Szeszuanu i Tetuanu nadeszły transporty ludzi i materjału wojenne­
go. Na lotnisku w Tetuanie znajduje się 6 samolotów włoskich,
3 niemieckie i 6 innych, przygotowujących się do obrony transpor­
tów przed atakami floty rządowej. Krążownik „Deutschland" i kontr- 
torpedowiec „Luchs" opuściły Ceutę, udając się w stronę Kadyksu. 
W Tetuanie faszyści noszą na ramionach swastykę, otrzymaną od 
oficerów „Deutschland11. (PAT).

Dalsza ofensywa wojsk ludowych
Specjalny korespondent Havasa na froncie aragońskim podaje, że 

według źródeł rządowych w rejonie południowym zadano ciężkie 
straty artyłerji powstańczej w miejscowości Azaila, przyczem zdo­
byto 4 baterje. W rejonie północnym artylerja rządowa rozpoczęła 
bombardowanie Huesca, posuwając się równocześnie w stronę Mon­
te Aragon. W rejonie środkowym wszelka akcja narażie ustała, 
a wojska rządowe szykują się do marszu na m. Caste. (PAT).

W prowincji Badajoz panuje zupełny spokój. W Santo Olalla 
w prowincji Huela doszło do zaciętej walki z powstańcami, których 
zmuszono do odwrotu; 150 członków gwardji obywatelskiej przeszło 
na stronę wojsk rządowych. Rewizja, przeprowadzona w pałacu bi­
skupim, doprowadziła do wykrycia 10 miljónów pesetów w różnych 
papierach. (PAT).

Reuter donosi z Gibraltaru, że 
miasta La Linea i Algesiras zajęte 
są obecnie przez oddziały ochotni­
cze organizacyj monarchistycz- 
nych, przybyłe z pomocą wojskom 
marokańskim (faszystowskim — 
przyp. nasz), skoncentrowanym w 
San Roque. W Algesiras znajduje 
się 3000 ludzi, a w. ciągu tygodnia 
oczekiwane jest przybycie z Maro 
ka dalszych 2000 ochotników. Z 
Kadyksu nadeszły działa połowę i 
amunicja. Punkty strategiczne w 
Punta Carnero i Tarifa ufortyfiko­
wane zostały przez więźniów. 
Działa przeciwlotnicze ustawiono 
już w Getares i Punta Carnero, 
gdzie, jak przypuszczają powstań-

Według ostatnich wiadomości ze źródeł rządowych, sytuacja 
wojsk powstańczych na froncie północnym ma być bardzo poważna. 
Kolumna rządowa, operująca w rejonie Naval Parał odparła po­
wstańców. Wspierana przez lotników kolumna ta zaatakowała na 
drodze do Avila 70 samochodów ciężarowych z ludźmi i amunicją. 
Na kilku samochodach nastąpił wybuch. (PAT).

Specjalny korespondent Havasa 
z frontu Guadarrama donosi, że 
powstańców ogarnęła panika gdy 
dowiedzieli się, że kolumna wojsk 
rządowych zajęła miejscowość

San Rafael. Oddziały powstańcze 
skierowały się w stronę Guadarra- 
my, gdzie trwa silna strzelanina.

(PAT).

Akcja lotników
Ppłk. Sandino podaje, że eska­

dry jego pomimo złej pogody boni 
bardowały pozycje powstańców. 
Według Sandino wśród powstań­
ców w Saragossie szerzy się co­
raz bardziej demoralizacja. (PAT).

cy, rozpocznie się gwałtowne bom 
bardowanie przez krążowniki i sa­
moloty rządowe. Aresztowano 4 
urzędników pocztowych za dostar 
czanie wiadomości drogą telegra­
ficzną wojskom rządowym. Wczo­
raj rano miano ich stracić. Areszto 
wano pozatem większość urzędni­
ków pocztowych w Algesiras.

(PAT).

Kościoły w Barcelonie
Komisja złożona z architektów 

i artystów zwiedziła gmachy i ko­
ścioły Barcelony, uszkodzone w 
czasie ostatnich wydarzeń, w ce­
lu ustalenia, czy można jeszcze 
te gmachy i kościoły odrestauro­
wać. Odbudowana zostanie m. in. 
część gotycka katedry, natomiast 
kościoły Notre Damę du Pin i Be- 
tleemski będą musiały być zbu­
rzone. W rejonie katalońskim mo­
żliwa będzie odbudowa wszyst­
kich pomników, mających wartość 
artystyczną. (PAT.).

Apetyty włoskie na Ceutę i Port Mahoń
W politycznych kołach Londynu utrzymują z całą pewnością, iż 

pomiędzy Mussolinim a przywódcą rebelji hiszpańskiej, gen. Fran­
ciszkiem Franco stanęła umowa, iż za poparcie, okazane powstań­
com, Hiszpanja ma ustąpić Włochom Ceutę w hiszpańskiem Maro­
ku oraz Port Mahoń na Minorce (wyspy Balearskie).

Gen. Franco „wytłumaczył" powstańcom, że oba te porty nie 
mają dla Hiszpanji zasadniczego znaczenia, natomiast dla Włoch 
porty te stanowią kwestję panowania na morzu śródziemnem.

Po posiedzeniu Rady Ministrów min. Ramos oświadczył: wojska 
rządowe znajdują się u wrót Huesca. W Kordobie artylerja została 
zmuszona do milczenia. Lonlctwo, lojalne wobec Rządu, spełniło do­
skonale swe zadanie. W Ovledo wojska rządowe nacierają na od­
działy powstańców. (PAT).

Wiadomość o zajęciu przez wojska rządowe wsi San Rafael, le­
żącej na północ od łańcucha górskiego Guadarrama, potwierdza się. 
Oddziały rządowe, dowodzone przez płk. Sabio wykonały ruch 
oskrzydlający, schodząc z wyżyn Escurjalu w kierunku San Rafael. 
Przy zajęciu miejscowości wpadły w ręce wojsk rządowych duże za­
pasy amunicji i broni oraz kilka armat.

Ministerjum wojny przejęło wczoraj rano depeszę radjową, nada­
ną przez główną kwaterę gen. Mola w Burgos, nakazującą oddzia­
łom powstańczym, zajmującym płaskowyż Leon, zdobycie za wszel­
ką cenę miejscowości Guardarrama, co Im otworzy drogę do Ma­
drytu. Treść tej depeszy zakomunikowano gen. Riąelme, dowódcy 
wojsk rządowych na froncie Leon, który wydał rozkaz, aby dwa 
pułki piechoty, poparte przez artyrvję i samoloty, przeszły do ofen­
sywy. Oddziały powstańcze są w tej chwili na tym odcinku frontu 
otoczone przez wojska rządowe i utraciły połączenie zarówno z Avi- 
lą, jak i Segovią.

Agencja Havasa donosi o wzmożonej działalności wojsk obu stron 
na odcinku Samosierry. Oddziały powstańcze, chcąc zawładnąć 
miejscowością Lozoya, gdzie znajdują się rezerwuary zaopatrujące 
Madryt w wodę przeszły do ataku po uprzedniem, silnem przygoto­
waniu artyleryjskiem. Atak ten, w którym brał również udział szwa­
dron kawalerji został przez wojska rządowe odparty ogniem kara­
binów maszynowych. Nasilenie bitwy osłabło w godzinach połud­
niowych, przyczem powstańcy, zaniechawszy atakow ał^ okopali się 
w nowych pozycjach. (PAT.). •

Rewolta boi się ataku na Maroko
' Z Tangeru donoszą, że Ceuta 

posiada od wtorku wygląd obozu 
wojskowego. Ulice miasta zatło­
czone są poprostu wojskiem. Z 
ważniejszych garnizonów maro­
kańskich a głównie z Larache, Se-

Abisynia walczy
Ofensywa armji powstańczej

Agencja Reutera donosi z Port 
Saidu, że według informacyj z wia 
rogodnych źródeł Ras Imru, były 
dowódca wojsk abisyńskich na 
froncie północno - zachodnim zre­
organizował swą armję • obecnie 
na czele 40.000 wojowników posu 
wa się naprzód na zachód od Ad­
dis Abeba. Wojska Rasa Imru za­
atakowały i zniosły kilka wy>unię

tych posterunków włoskich. 
Według wiadomości z tych sa­

mych źródeł, siły abisyńskie zgro­
madzone w okolicach Gore zdoby­
ły znaczne ilości broni i amunicji 
w czasie ataków na Addis Abebę. 
Ataki te prowadzone były pod do­
wództwem Dedzasmacza Aberra, 
syna Rasa Kassa, przebywającego 
obecnie w Worthing. (PAT.).)

W Grecji

ogłoszono stan
W Grecji ogłoszono stan wo­

jenny. (PAT.).

Z Aten donoszą, że wobec nie­
zwykle naprężonej sytuacji we­
wnętrznej, wywołanej proklamo­
waniem strajku generalnego. Rząd 
ogłosił wczoraj rano dekret o 
wprowadzeniu stanu wyjątkowe­
go. Parlament grecki został roz­
wiązany, bez wyznaczenia terminu 
nowycli wyborów. W Atenach 
wszystkie gmachy rządowe strze­
żone są przez silne oddziały ka­
walerji. (ATE.).

W odezwie wystosowanej do 
narodu, Rząd grecki uzasadnia n- 
głoszenie stanu wojennego i roz-

wojenny
wiązanie parlamentu, podkreśla­
jąc chęć zapewnienia krajowi sta­
łych Rządów, oraz niebezpieczeń­
stwo propagandy komunistycz­
nej (?), skierowanej przeciwka 
obecnemu ustrojowi. Odezwa pod­
pisana przez premjera Metaxasa, 
kończy się zapewnieniem, że po 
skonsolidowaniu ustroju Rząd pod 
kierunkiem króla pracować będzie 
nad podniesieniem dobrobytu ca­
łego narodu helleńskiego. (PAT.).»**

Gmachy urzędowe i główne pun 
kły strategiczne w Atenach strze­
żone są przez policję. Życie w sto- 
limy ma przebieg normalny 1 pa­
nuje całkowity spokój. (PAT.).

W „Trzeciej'1 Rzeszy

D la  „ F i t a "  jako nitopieuna M u ia
Wszelkie cytaty — wzbronione

W  Gdańskiej prowincji Rzeszy
Ostatni dziennik opozycyjny został zawieszony

Prezydent policji gdańskiej za-.ziger Volksztg.“ (katolicką) za 
wiesił na przeciąg 6 miesięcy o- umieszczenie w numerze artykułu, 
statnią wychodzącą jeszcze w atakującego władze gdańskie. 
Gdańsku gazetę opozycyjną „Dan |

luan i Tetuan przez cały dzień 
wczorajszy nadchodziły do Ceuty 
transporty żołnierzy broni i amu­
nicji. W. porcie stoją 3 okręty hi­
szpańskiej łinji „Compania Trans- 
mediterranea", które mają wojska

Agencja Press donosi z Wied­
nia:

Niemieckie ministerjum propa­
gandy wydało do prasy zakaz cy­
towania słów kanclerza Hitlera, 
wyjętych z książki „Mein Karnpf", 
lub z jego przemówień. Na wy­
drukowanie jakiejkolwiek cytaty 
słów Hitlera musi być uprzednio 
uzyskane zewolenie odnośnych 
władz politycznych.

Oryginalny ten zakaz tłumaczo­
ny jest w kołach poinformowanych 
w ten sposób, że ostatnio rozmai­
te cytaty z przemówień kanclerza 
Hitlera dobierane były złośliwie.

W wielu pismach w Saksonji 
wydrukowano np. przed ogłosze­
niem zakazu następujący ustęp z 
przemówienia kanclerza Hitlera:

„Pragnę, aby kiedyś każdy ro­
botnik miał swój dom i aby ten 
dom było jego twierdzą, a ja na­
wet narodowo - „socjalistycznym" 
żandarmom zabronię wstępu do 
tej twierdzy".

Ustęp ten wydrukowany został 
w prasie saskiej wkróice po licz­
nych aresztowaniach 1 rewizjach 
domowych u robotników w Dreź­
nie i Lipsku. (Press).

We Francji

Rząd Frontu Ludowego
chce uzdrowić stosunki w koloniach

Duże poruszenie wywołało w 
kołach prawicowych i sferach go­
spodarczo -  finansowych utwo­
rzenie przez ministra kolonij Mo- 
uteta specjalnej komisji, mającej 
na celu zbadanie „potrzeb i słusz­
nych aspiracyj ludności w ko- 
lonjach i krajach, znajdujących się 
pod protektoratem i mandatem 
Francji".

I „La Journee Industrielle" ostro 
|  atakuje utworzenie tej komisji, któ

rą organ przemysłowców uważa 
za niepotrzebną, a nawet niebez- ■ 
pieczną. Dziennik sądzi bowiem, 
że komisja ta może stać się pretek 
stem do podsycania niezadowole­
nia wśród ludności i do akcji ko­
munistycznej w kolonjach.

Prawica zatem uważa, że zba­
danie słusznych potrzeb ludności 
w kolonjach jest... komunizmem. 
Prawdziwa hotentocka morał-, 
ność.



Sprawa robotnicza w „Trzeciej" Rzeszy
Zwiększa się nędza, rośnie niezadowolenie

głoszącej, że sytuacja szerokich 
mas robotniczych pod panow a­
niem hitleryzmu nie uległa pogor­
szeniu. Obniżka poziomu życio­
wego, naw et pomijając pogorsze­
nia zarobków  nominalnych, w y ra ­
ża się liczbą 40%. Pomimo prób 
przepisywania cen maksymalnych 
na niektóre produkty, kontrola wy 
myka się całkowicie z ręki władz., 
Drożyzna rośnie żywiołowo.

Stosuje się na szeroką skalę po­
garszanie produktów i to nietylko 
przez produkcję namiastek („Ersa- 
tz'ów"). Przetwórnie nabiału do­

dają do masła 40% wody.
Jeśli porównać powyższe fakty

i uwzględnić, że rodzina robotni­
cza rozporządza zaledwie 3 —  4 
markami tygodniowo na życie na 
głowę — zrozumiemy, że proleta- 
rja t niemiecki ma poważne po­
wody do niezadowolenia. Już 
nawet wypróbowana wymowa p. 
Goebelsa nie może go powstrzy­
mać od oznak tego niezadowole­
nia. W ymowa, za którą w  niezbyt 
odległej perspektywie znaczy się 
mur więzień i drut obozów kon­
centracyjnych. (W.)

W B e re z ie

Prasa doniosła niedawno 
„pierwszych jaskółkach" oporu 
robotników niemieckich przecii 
hitleryzmowi, o wybuchu sponta­
nicznych strajków  i zatargów , jak 
np. w zakładach Oppel w Rlissel- 
heim, w niektórych kopalniach 
Nadrenji, zagł. Saary i t. p.

Oczywiście nie były to  akcje o 
charakterze oporu politycznego., 
św iadczą one jednak nłetylko o 
niezadowoleniu robotników 2 
wciąż pogarszających się warun­
ków  ich bytu, ale również św iad­
czą o bankructwie hitleryzmu, ja ­
ko systemu społecznego. Pojęcie 
t. zw. „wspólnoty pracy", zgoda 
„FUhrera" zakładu („wodza" — 
taki ma tytuł fabrykant) z jego 
„Gefolgschaft" („orszakiem"—tak 
nazywają się robotnicy) zbudowa­
ne były na  lodzie...

„Front Pracy"—hitlerowska or­
ganizacja pseudo-robotnicza speł­
nia wiernie rolę naganiacza kapi­
talistów. Przeprow adzana niemiło­
siernie racjonlizacja zwiększa wy­
zysk. Płac nominalnych — teore­
tycznie nie obniżono. Faktyczna 
jednak zniżka (wciąż m owa o za­
robkach nominalnych!) wynosi 10 
do 20%. Dużą rolę odgrywały tu 
manipulacje z akordami, które sy­
stematycznie są  obrywane, co ob­
niża wysokość zarobku robotni­
czego.

Jeśli się jednak wymieni wyso­
kość zarobku godzinnego robotni­
ka w  Niemczech —  o niczem to 
jeszcze nie świadczy.

Przedewszystkiem płace obcią­
żone są w wysokości-20% podat­
kami, wkładkami społecznemi itp. 
Dochodzą do tego t. zw. „dobro­
wolne w kładki" na różne organi­
zacje i imprezy hitlerowskie.

Po drugie rozpowszechniono re­
dukcję czasu pracy i zarobków 
tygodniowych w szeregu ważnych 
gałęzi przemysłu. Jest to m. in. 
stępstw o braku niektórych surow­
ców. Tak więc w  przemyśle włó­
kienniczym dekretu ograniczono 
czas pracy do 30 godzin tygod­
niowo.

Po trzecie na robotach publicz­
nych płaci się systematycznie ob­
niżone stawki (51—61 fenigów za 
godzinę).

W iększość robotników niemiec­
kich nie może już związać końca 
z końcem. Istnieje copraw da mo­
żliwość otrzymania zasiłku z opie­
ki społecznej, ale zasiłek ten trze­
ba później spłacić.

W yobraźmy sobie teraz robot­
nika, który otrzymuje 61 fenigów 
za godzinę, pracując po 40 godz. 
tygodniowo. Zarobek miesięczny 
nie wyniesie 100 marek miesięcz­
nie. Po odliczeniach pozostaje 0- 
koło 85 marek. Mieszkanie rodzi­
ny robotniczej kosztuje 40 marek. 
Pozostaje na wyżywienie 45 mk., 
gdy tymczasem minimum życiowe 
rodziny robotniczej, złożonej z 
małżeństwa i trojga dzieci, wyno­
si 65 mk. Deficyt 20 mk. miesięcz­
nie!

Dodajmy, że zarobek 120 mk. 
miesięcznie jest wyjątkiem. A za­
tem większość robotników nie mo 
że wyżywić swych rodzin.

Dla pełni obrazu w arto przyto­
czyć, że w przemyśle włókienni­
czym płaca godzinna wynosi 61 
fenigów, w  drzewnym 71 fen., w 
metalowym 85 fen., budowlanym 
88 fen.

Sprawa mieszkaniowa urasta  w 
Niemczech do rozmiarów katastro­
fy. Jedna izba w  domach, pobu­
dowanych przed r. 1918, wynosi 
11 — 12 mk. miesięcznie, w  no­
wych domach 20 mk. Eksmisje są 
na porządku dziennym.

Po klęsce mieszkaniowej następ­
ną klęską jest drożyzna. Przecięt­
ny w zrost drożyzny wynosi w 
Niemczech ok. 40%. Są jednak 
produkty, zwłaszcza zaw ierające 
tłuszcz, które zdrożały o 100%.

O ile wiemy, termin trzymie­
sięczny „izolowania" w  Berezie 
Kartuskiej upłynął dla dużej 
części „izolowanych" z dn. 1 
sierpnia. Ale... nikt nie powró­
cił. Czyżby WSZYSTKIM prze­
dłużono okres pobytu na trzy 
miesiące następne? Czy nie 
możnaby informować przynaj­
mniej RODZINY o takich za­
rządzeniach?

Społeczeństwo polskie za«ę- 
ło wobec sprawy Berezy po­
stawę JEDNOLITĄ, Ta posta­
wa obejmuje P.P.S., ruch ludo­
wy, całą wogóle lewicę społecz­
ną, obejmuje obóz „narodowy*, 
obejmuje konserwatystów i 

tie inne odłamy obozu „sa­
nacyjnego". Któż więc — ko­
niec końców — PODTRZYMU­
JE trwanie tej koncepcji p, Ko­
złowskiego, spędzającego wy­
wczasy letnie w  luksusowej
„Juracie" na Helu?...

Zam ęt w Chinach
GENERAŁ - DEFRAUDANT.-—

Z Tokio donoszą: Dzienniki po­
dają, że na  południu Chin wielką 
sensację wzbudziło aresztowanie 
gen. Czen-Tsi-Tana, byłego do­
wódcy armji kantońskiej. Czen- 
Tsi-Tan był głównym przeciwni­
kiem m arszałka Czang - Kai-Cze- 
ka i po nieudanej próbie walki z 
Nankinem, ratow ał się ucieczką 
do Hong - Kongu, szukając schro­
nienia na terytorjum angielskiem. 
Jednak Czen-Tsi-Tan został aresz­
towany przez policję angielską 

prośbę Nankinu. Zbiegły gene­
rał chiński oskarżony został o de­
fraudację 40 miljonów dolarów z 
kasy państwowej. Jednocześnie 
Rząd nankiński zażądał konfiska-

Słuszny postulat sezonowtów

Porównanie niektórych cen w
końcu r. 1932 i 1935 daje obraz
następujący (w markach :za kilo-
gram):

1932 1936
masło 1.10 3.20
kiełbasa 1.40 2.60
tłuszcz 1.30 2.20
wieprzowina 1.40 2.20
wołowina 1.10 2.—
kartofle 0.08 0.10
kapusta 0.40 0.80
cukier . 0.78 0.84
Powyższe porównanie zadaje

kłam propagandzie hitlerowskiej,

Delegacja Związku Rob. Przem. 
Budowlanego 'w  Łodzi w  osobach 
sekretarzy Stawińskiego, Bachora 
i Sroczyńskiego w  dniu 5 b. m. 
udała się do Ministerjum Skarbu, 
dom agając się zwolnienia robotni­
ków sezonowych od płacenia po­
datku dochodowego, co było po ­
stulatem robotników sezonowych

Łodzi podczas ostatniego stra j­
ku.

Delegację przyjął wice-min. św i 
talski i oświadczył, że, jakkolwiek 
podatek ten był potrącany zgod­
nie z ustaw ą, to  jednak życiowo 
spraw ę ujmuje Ministerjum Skar­
bu przychyla się do załatw ienia tej 
spraw y po myśli robotników sezo­
nowych.

W  dniu 10 względnie 11 b. m. 
ukaże się odpowiednie zarządzenie 
Min. Skarbu w  tej spraw ie i z tym 
dniem podatek dochodowy nie bę­
dzie potrącany od robotników s e ­
zonowych i budowlanych zarab ia­
jących do 2.500 zł. rocznie.

Anglja i Egipt
Przewidują w  Kairze, że roko­

wania anglo -  egipskie zakończą 
się niebawem. Delegaci brytyjscy 
zgodzili się już na  zniesienie ka- 
pitulacyj finansowych i sądowych, 
natom iast spraw a skasow ania try 
bunałów mieszanych jest nadal w 
zawieszeniu. Z policji egipskiej 
Anglicy m ają ustąpić w  ciągu 
5 lat.

Czy Polska istotnie nie może 
się obejść bez tego NAŚLADO­
WANIA obyczajów faszyzmu i 
„komunizmu wojennego"?...

Przed 15 sierpnia
Ag. „P ress" donosi:

Radykalne skrzydło obozu rzą­
dowego, t. zw. „naprawiacze", po­
stanowili urządzić w tym roku 
manifestacyjne obchody na wsi w 
rocznicę Bitwy W arszawskiej. 
Dzieje się to po raz  pierwszy, 
gdyż dotychczas „naprawiacze" 
nie urządzali obchodów w  roczni­
cę „Cudu nad W isłą".

Decyzja urządzenia przez „na­
prawiaczy" obchodów na wsi w 
dniu 15 sierpnia zapadła nagle i 
niejako w ostatniej chwili. Akcen­
tuje się przytem, iż obchody or­
ganizowane przez „naprawia- 
czów" stanowić m ają przeciwwa-

KWANGSI PRZED NOWĄ 
WALKĄ.

Z Szanghaju donoszą: Dzienni­
ki podają, iż dowódca w ojsk pro­
wincji Kwangsi, gen. Li-Cun-Dżen 
zwrócił się do ludności z odezwą, 
zawiadamiając, iż wszelkie jego 
zabiegi u Rządu nankińskiego 
skończyły się niepowodzeniem i 
całkowitem zerwaniem stosunków 
z Nankinem. Generał nawołuje do 
wystąpienia z bronią w ręku prze 
ciw „zachłanności Rządu nankiń­
skiego". (ATE).
ty olbrzymiego m ajątku osobiste­
go Czeng-Tsi-Tana, sięgającego 
300 miljonów chińskich dolarów.

(ATE)

Zarządzenie to m a obejmować 
całą Polskę.

Dwa wskazania
P ra sa  doniosła o nadużyciu, jak ie ­

go dopuścił się kolektor L o te rji P a ń ­
stw ow ej w e W rześni, nie jak i Chaim 
Szynkelewsłd. Spraw a przedstaw iała  
się w  ten  sposób: G enera lna  D yrek­
c ja  L o te rji Państw w ej otrzym ała  
pryw a tne  zawiadomienie, iż  Szynkę- 
lew ski próbował wprow adzić w  błąd 
g racza  komunikując m u, że n a  los 
jego  pad ła  w ygrana  250 zł., zam iast 
2.500 zł. G eneralna D yrekcja, nie cze 
ka jąc  n a  reklam ację zainteresow ane­
go g racza , w ydelegowała niezwłocz­
nie do W rześni swego inspektora, 
k tó ry  u sta lił , że  ko lektor wyskrobał 
w  tabeli urzędowej jedno zero w  cyf 
rze  2500, a  nadto, że  już  poprzednio 
nie w ypłacił tem u sam em u graczowi 
drobnej w ygranej.

D zięki te j in te rw encji, g racz  żadnej 
s tr a ty  n ie  poniósł, Szymkelewski zaś 
p rzesta ł być kolektorem, a  osobą je ­
go z a ją ł s ię  p roku ra to r.

Mimo energicznego tęp ien ia  przez 
G eneralną D yrekcję L oterji Państw o 
wej w szelkich tego  rodza ju  prze ja ­
w ów , tr a f ia ją  się jeszcze, n ieste ty , 
czasam i niesum ienni kolektorzy. Są 
to  w ypadki rzadkie, gdyż ogół kolek­
torów  —  to  solidni i  odpowiedzialni 
kupcy, a  znikną  one p raw ie  zupełnie, 
jeżeli gracze  sam i spółdziałać będą z 
G eneralną D yrekcją w  ich zwalcza­
n iu  i  niezwłocznie zaw iadam iać j ą  o 
w szystkich zauważonych niepraw idło 
woścłach. L eży to  p rzecież w  ich  w ła 
snym  Interesie.

O to np. przed  trze m a  la ty  zdarzyło 
się, że jeden  z g raczy  by ł w  posiada­
n iu  ćw iartk i losu, n a  k tó ry  pad ła  wię 
ksza  w ygrana; po ustaw ow em  p o trą ­

A gdyby tak 
go znaleźć?...

Powstała świeżo kwestja S F A Ł ­
SZOWANYCH odezw z  podpisem 
Wincentego Witosa. Ujawnił fak t 
kursowania. tych odezw p. M. Róg 
w formie, mówiąc nawiasem, nie­
zmiernie pompatycznej. P. Róg pod­
kreślił, że nie wierzy w autentycz­
ność owych prokłamacyj, nawołują­
cych podobno do mordów, do zemsty 
i  t. p. Sekretarjat Naczelny Stron­
nictwa Ludowego ogłosił, oczywiś­
cie, komunikat, że wszystko to jest 
licho wie co, bo Witos wogóle żad­
nej odezwy nie wydawał.

Same odezwy tajemnicze jakoś nie 
dotarły ani do nas, ani bod 
do ruchu ludowego. Jeżeli 
nie wchodzi tu w grę żadi 
rozumienie, jeżeli takie odeń 
m ej rzeczy istnieją, —  to... 
możnaby tym  razem znaleźć autora, 

kolporterów? 
czynienia z  najt't 

prowokacją. Wykrycie choćby jedne­
go źródła „robót? tego rodzaju przj, 
czyniłoby się niewątpliwie do uzdm 
wienia życia publicznego Polski.

AR.

gę dla manifestacyj, urządzanych 
przez Stronnictwo Ludowe.

Aparat organizacyjny do urzą­
dzenia obchodów sierpniowych na 
wsi znaleźli „naprawiacze" w tak 
zw. „Związku organizacyj wiej­
skich". Związek ten utworzony zo­
sta ł w  lecie 1935 roku, a weszły 
doń pracujące na wsi organizacje 
o charakterze społeczno -  gospo­
darczym, opanowane przez dzia­
łaczy „naprawiackich". Do „Związ 
ku organizacyj wiejskich" należą: 
Centralne Tow Organizacji i Kó­
łek Rolniczych, Związek Spółdziel 
ni Rolniczych i Zarobkowo -  Gos­
podarczych, Centralna organizacja 
kół gospodyń wiejskich, Central­
ny Związek Młodej W si, Związek 
spółdzielni jajczarskich i mleczar­
skich, Związek Spółdzielni Spo­
żywców „Społem", Związek O- 
sadników, Związek Teatrów  Ludo 
wych.

Prezydjum „Związku organiza­
cyj wiejskich" tworzą sen. Malski 
i p. Kierzkowski, a  do zarządu 
należy m. in. dr. Piaskiewicz.

Instrukcja wydana w związku z 
planowanemi manifestacjami do­
wodzi, że odbędą się one przy 
współudziale wojska i władz pod 
hasłem: „Naród z arm ją — armja 
z narodem".

Program  obejmuje 2 dni: 14 i 
15 sierpnia. Dnia 14 sierpnia wie­
czorem m ają być urządzone cap­
strzyki orkiestr wojskowych, stra­
żackich i innych.

W  dniu 15 sierpnia odbyć się 
m ają nabożeństwa w kościołach, 
zebrania publiczne (akademje, 
wieczornice, zgromadzenia) z 
przemówieniami i uchwalaniem 
rezolucji, defilady stowarzyszeń 1 
organizacyj w ogólnej defiladzie 
wojska w miejscowościach garni­
zonowych, gdzieindziej oddzielnie.

ceniu dwudziestu procent należało 
się trzydzieści tysięcy złotych. U  

g racza  tego zjaw ił się jednak  były 
kolektor, nie jak i D aw id G oldberg z
W arszaw y i oświadczywszy, że nale­
ży m u się „prow izja" pięć tysięcy 
zł., po trącił sobie tę  kw otę od wy­
granej.

Gracz, k tó ry  widocznie nie prze­
czy ta ł uw ażnie przepisów, zamieszczo 
nych n a  odwrocie ćw iartk i losu, a  
stw ierdzających w yraźnie, iż żadnych 
po trąceń —  poza dwudziestu proc, 
czynić nie wolno —  dopiero w jak iś 
czas później zorjentow ał się, że padł 
o f ia rą  w yzysku. W szczął też  k rok i o 
odzyskanie s tra ty , a le  czywiście, re­
z u lta t osiągnął dopiero wówczas, gdy 
zwrócił się o interw encję do G eneral 
r.ej D yrekcji. Gdyby uczynił to odra- 
zu, nie czekałby ta k  długo n a  p ienią­
dze, pomimo, że  G eneralna D yrekcja 
już  dawno pozbaw iła D aw ida Gold- 
be rg a  kolektury, uw ażając, iż nie za­
sługuje  on n a  zaufanie.

7. tego  co powiedziano w yżej w y­
n ik a ją  dw a w skazania d la  g raczy : 
na leży  zapoznać się z p rzepisam i gry  
lo tery jnej, k tó re  m ożna przejrzeó w 
każdej kolekturze i  k tó rych  skró t 
uwidoczniony je s t  n a  każdej ćw iartce 
losu, oraz  —  należy  o w szystkich wy 
padkach, co db których  zachodzi po­
dejrzenie nadużycia, zaw iadam iać nie 
zwłoeznie G enera lną  D yrekcję L oterji 
Państw ow ej.

O w skazaniach tych  prosim y p a ­
m iętać  p rzy  odnowieniu losów do 
trzecie j klasy , k tó re j ciągnienie roz­
poczyna się 13 b. m .

„1. K. C." jest heroldem „mocar- 
stwowości", ale „mocarstwowość" 
„Kurjerka" krakowskiego kończy 
się w tern miejscu, gdzie się za­
czyna jego interes.

W idząc antyhitlerowskie na­
stroje w  społeczeństwie, „I.K.C." 
zajął ostre stanowisko przeciw za­
kusom w  sprawie Gdańska i za 
jeden z artykułów przeciw poli­
tyce p. Greisera został przez Se­
nat w. m. Gdańska ukarany: ode­
brano mu debit na 3 miesiące.

Przez trzy miesiące nie mieć 
czytelników na terenie w. m. Gdań 
ska, to stra ta  — pomyśleli kiero­
wnicy „I.K.C.". Trzeba iść do 
Canossy. Przekonania, zasady, sta 
nowisko polityczne, czy narodo­
we — wszystko furda, gdy chodzi 
o złotówki, czy guldeny gdańskie.

I oto w  „Danziger Vorposten“ 
czytamy:

„P rezydent Senatu p rzy ją ł węzo 
r a j  p rzedstaw iciela „Ilustrow ane­
go K u rje ra  Codziennego", p . Bień­
kowskiego, k tó ry  złożył w yjaśnie­
n ia  w spraw ie, dotyczącej odebra­
n ia  debitu „I.K .C ." W  w yniku zło­
żonych w yjaśnień, zakaz rozpo­
w szechniania p ism a został zniesio­
ny" .
Prezydent policji gdańskiej wy­

stosował zaś do redaktora „I.K.C." 
następujące pismo:

„Poniew aż przedstawiciel „1. K.
C.“  w  G dańsku, p . Ł ada Bieńkow­
sk i w  im ieniu tego p ism a przepro­
sił p an a  P rezydenta  S enatu  i  zło­
żył m u oświadczenie, że w in ten­
c jach  jego  n ie  leżało ubliżenie p a ­
n u  Prezydentow i i W olnemu M ia­
s tu  Gdańskowi, i że pismo to  stoi 
n a  stanow isku porozumienia pol­
sko - gdańskiego, przeto z dniem 
dzisiejszym  znoszę rozporządzenie 
z dn ia  24.V II 193,6, zakazujące roz­
pow szechniania „I.K .C." n a  prze­
c iąg  3 miesięcy. Podpisał: G rótz-

Następnego dnia po tym liście 
numer „I.K.C." był już kolporto­
w any na terenie w. m. Gdańska 
i — o dziwo! — w tym numerze 
nie było już sprawozdań Gdańska, 
choć przedtem o sprawie tej „I.K. 
C." stale się rozpisywał.

Tak, nie po raz pierwszy, prys­
ka legenda o tern, że „I.K.C." bro­
ni w  opinjl publicznej sprawy 
narodowej. Jest coś obrzydliwego 
w  tern upokorzeniu się „wielkie­
go" dziennika dla zatrzymania 
kilkudziesięciu, czy nawet kilku­
set abonentów. Cena moralna, ja ­
ką płaci „I.K.C.", jest zbyt wielka. 
Słusznie zauważył to „Goniec", 
który też dodaje:

„O bjektyw nie przyznać trzeba , 
że hołd, złożony p . G reiserow i 
przez  p. Bieńkowskiego z polecenia

Obfite deszcze spadły w  ciągu 
doby ubiegłej w zachodniej częś­
ci K arpat w  Kieleckiem Lubel­
skiem, na Podlasiu i częściowo w 
W ileńskiem. Nie było opadów  na 
Pomorzu, Pojezierzu Mazurskiem, 
w  Wietoopolsce i na  południowym 
wschodzie kraju.
Przewidywany przebieg pogo­

Zdrowy odpór

Prawfliiwj „Ittiii M iii”
Po rozłamie w  „Legjonie Mło­

dych" na zjeździe Rady Głównej w 
Jastarni utworzona została organi­
zacja „Legjonu Młodych -  Frak­
cja", wierna tym ideom i poglą­
dom, które spowodowały wspólną 
deklarację „Frontu Młodej Lewi­
cy", ogłoszoną w  dn. 1 Maja.

P . o. komendanta głównego „Le­
gjonu Młodych -  Frakcji", ob. K. 
Namysłowski wydał rozkaz do 
„młodych legjonlstów", w  którym 
stw ierdza:

1) że wobec organizacyjnego 
„zamachu stanu", przeprowadzone 
go na Radzie Głównej przez po­
przednią komendę główną z p. 
Bociańskim na czele powstał „Le- 
gjon Młodych -  Frakcja";

2) że sta tu t z r. 1933 pozostaje 
bez zmiany;

3) że „Legjon Młodych -  Frak­
c ja"  podtrzymuje w  pełni stano­

wisko deklaracji „Frontu Młodej 
Lewicy Polski" z dn. 1 M aja;

4) że „Legjon Młodych -  Frak­
cja", zachowując odrębność i sa­
modzielność organizacyjną, bę­
dzie współpracował ściśle z pol­
skim ruchem socjalistycznym i  z 
polskim ruchem ludowym, — w 
pierwszym rzędzie z młodzieżą 
P. P. S. i z młodzieżą „wiciową".

„Legjon Młodych -  Frakcja" sta 
je, oczywiście, na stanowisku o- 
bronności Rzeczypospolitej. Roz- 
dźwięki wyrosły nie na tle stosun­
ku do armji, ale na tle projektu 
poprzedniej Komendy Głównej 
podporządkowania się „nowemu" 
obozowi „sanacyjnemu".

Rozkaz poleca „Legjonowi Mło­
dych" w  Łodzi poparcie podczas 
nadchodzących wyborów samo­
rządowych listy P .P.S. i k laso ­
wych związków zawodowych.

P rzeg lą d  prasy

l i l L  i d U i f l i s l i  J K “ . l i i i i i M i .
Prasa narodow a w ciąż szuka „kom un istó w "

redakcji „ I . K . C.“ ,  je s t  wielkim  
sukcesem P rezydenta  Senatu. 
G dańsk słusznie uw ażać  może, że 
te  p rzp rosiny  posiadają  znaczenie 
bardzo głębokie.

Składanie przyczyny tego  poni­
żenia się n a  k a rb  ewentualnych 
s tr a t,  spowodowanych zmniejsze­
niem kolportażu, n ie  w ytrzym uje  
kry tyk i, gdyż s tr a ty  m oralne, k tó ­
r e  pociągnie te n  krok, będą d la  
„I.K .C." stokroć większe".

*»*
W  związku z przemówieniem 

Generalnegi Inspektora Armji na 
uroczystościach w  Poznaniu, kon- 
serwatywno -  „sanacyjny" „Czas” 
zamieszcza pełen sentymentu ar­
tykuł dla wojska, a  w  końcu za­
mieszcza następujący ustęp:.. 

„Armja jest i  musi być la  granda
silencieuse —  wielką milczącą —« 
która pod żadnym pozorem nie mo­
że być wciągana w  w ir walk po­
litycznych".
Słusznie, panowie z „sanacji"! 

To samo głosiliśmy zawsze, gdyś- 
cie W y własne armje wciągali do 
polityki i usiłowali ją  wygrywać 
przeciw większości społeczeństwa. *»«

Jakiemi uproszczeniami, bania­
lukami, głupstwami karmi swych' 
czytelników prasa endecka, niech 
świadczy następujący ustęp z a r­
tykułu na tem at „niebezpieczeń­
stw a komunistycznego:

„Nowe pomysły dzisiejszych k ie­
rowników  politycznych sanac ji u- 
ła tw ia ją  penetrac ję  kom unistyczną, 
co się dzieje niew ątpliw ie w brew  
ich isto tnym  zam iarom . M am y n a  
m yśli ów „m anew r n a  chłopa", roz­
poczęty krzykliw ą a g itac ją  w  sp ra ­
w ie „ reform y ro lnej". W rzaw a, j a ­
k ą  około tego  zagadnien ia  w  ra d y ­
kalnych ugrupow aniach  sanacyj­
nych podniesiono, niew iele różn i 
się od sposobów agitacy jnych , uży­
w anych przez rolniczych „speców" 
m oskiewskiego K om intem u. W tó­
r u ją  im  —  oczywiście —  socjaliści, 
radyka ln i ludowcy, a  przedew szyst 
kiem Żydzi. Sam orzutnie  zorgani­
zował się w  te j dziedzinie dość 
zgodny chór".
Cały ten groch z kapustą w sa­

dzono do jednej beczki. Wszyscy, 
którzy nie są endekami, od „sana- 
torów " począwszy, są „komunis­
tam i", albo wspomagającymi „ko­
munizm* 1', oczywiście, wszyscy też 
idą na pasku żydowskim. Jedyny 
zbaw ca — to „obóz narodowy". 
Reformę rolną też propagują Ży­
dzi. Ratuj się narodzie!

A czy tu przypadkiem zbyt jas­
krawo nie wyłazi interes obszar- 
niczy i czy te  głupstw a nie są szy­
te zbyt grubemi nićmi?

S-EK.

Pogoda-lecz przelotne deszcze
dy w dniu dzisiejszym: W  dal­
szym ciągu pogoda naogół sło­
neczna o  zachmurzeniu zmiennem
i przelotne deszcze, zwłaszcza w, 
dzielnicach północnych. Nocą chło 
dno, w  ciągu dnia tem peratura 
około 20 st., um iarkowane w iatry 
z kierunków zachodnich.
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Z Paryża piszą do nas...

Rozmowa z tow. H. Arlandisem,
jednym z przywódców socjalistycznej Katalonji

[o si{ diitjt i  nolskim ta l

Paryż, w  sierpniu.
Przed parom a dniami w  prze­

pełnionej sali W agram  w  Paryżu 
odbyło się zgromadzenie francu­
skiego „Frontu Ludowego", które 
przemieniło się w  potężną manife­
stację solidarności francuskiego 
narodu z bohatersko walczącym o 
wolność f godność narodem  hisz­
pańskim. W  imieniu Rządu kata- 
lońsklego I w  imieniu walczących 
mas hiszpańskiego „Frontu Ludo­
wego" zabrał głos tow. Hilario 
Arlandis, jeden z przywódców i 
twórców Socjalistycznej P artji Ka- 
talońsklej. Arlandis był jednym 
z tych, którzy nietylko kierowali 
akcją bojow ą oddziałów ludowych, 
ale I z bronią w  ręku szli pod og­
niem karabinów  m aszynowych dc 
ataku na koszary zbuntowanych 
oddziałów. Arlandis był jednym 
z pierwszych, którzy w targnęli do 
obsadzonego przez faszystów hisz 
pańskich gmachu poczt 1 telegra­
fów1, którego zdobycie przechyliło 
szalę zwycięstwa na stronę legal­
nego Rządu. Rząd wysłał go do 
P aryża z misją poinformowania 
demokracyj całego św iata o istot­
nej sytuacji hiszpańskiej, o heroi­
cznej walce narodu hiszpańskiego, 
któremu państw a wychowane w 
tradycjach wolnościowych muszą 
przyjść z pomocą.

Trudno było dostać się w  pobli­
że Arlandlsa, otoczonego ze wszy­
stkich stron przez dziennikarzy i 
fotografów. Jest to  człowiek śre­
dniego wzrostu, typowy Baskij- 
czyk o smagłej cerze 1 błyszczą­
cych oczach, mówiący poprawnie 
po francusku z domieszką lekką 
nieodzownego akcentu południo­
wego. Pełen energji I rozmachu— 
nikt nie odgadłby, że człowiek ten 
w raca z pola bitwy, że przeżył dni 
grozy, niepewności, że kierował 
tak  niezrównaną a  Jakże odpowie­
dzialną walką.

Stawiam pierwsze stereotypo­
w e pytanie, które ciśnie się nam 
wszystkim na  u sta : Jakim będzie 
wynik wojny domowej? Kto zwy­
cięży? Oczy małego Hiszpana na­
bierają nagłego błysku.

W około nas w iruje wlelotysięcz 
na masa zebranych w  sali W a­
gram , słychać okrzyki: „niech żyję 
w olna H iszpanjaj", okrzyki na 
cześć Largo Caballero i prezyden­
ta  Azany.

Powoli odpowiada Arlandis.
WALCZYMY! „Naród hiszpań­

ski, front ludowy i cały obóz wol­
nościowy naszej ojczyzny m ają już 
poza sobą batalję nad M arną. W 
dniach 18. 19 i 20 lipca Republika 
hiszpańska wisiała na włosku. W 
przeciągu trzech dni, dni najbar­
dziej krytycznych nikt nie spodzie 
w ał się, że lud hiszpański posiada

jeszcze choćby jedną jedyną szan­
sę zwycięstwa. Jedno wiedzieliś­
my tylko, że nasz w róg nie poko­
na nas bez walki, że lepiej zginąć 
wolnym, aniżeli żyć pod jarzmem 
faszystowskiej przemocy. Nasza 
w ola walki aż do ostatniego tchu 
przyniosła nam zwycięstwo. Gdy 
19 lipca rano dowiedzieliśmy się, 
że duża część armji jest po stro­
nie powstańców, pierwszym odru­
chem Rządu i partyj bloku ludo­
w ego było rozdanie broni robotni­
kom i utworzenie zbrojnej milicji. 
W szystkie partje  dotychczas czę­
sto  się waśniące, podały sobie dłoń 
do zgody i z niesłychaną energją 
i dyscypliną podporządkowały się 
wskazaniom Rządu. D n. 19 lipca 
w  południe mieliśmy w  Barcelonie 
przeciw nam dw a zbuntowane puł 
ki piechoty, dw a pułki kawalerji i 
jeden pułk lotniczy, które w szyst­
kie bez w yjątku zabarykadowały 
się w  swych koszarach. Rząd dy­
sponował zaledwie jednym puł­
kiem w ojska, gw ardją cywilną, 
gw ardją szturm ową i naprędce u- 
tworzonemi bataljonam i ochotnl- 
czemi, złoźonemi z robotników, stu 
dentów, kobiet, często naw et z 15- 
letnich dzieci. Ale nasze siły, tak 
nieproporcjonalnie słabe w stosun 
ku do regularnej armji, posiadały 
od pierwszej chwili zdecydowaną 
przewagę, były silniejsze tysiąc­
kroć od doskonale uzbrojonego 
przeciwnika. Ich bronią był za­
pał, cudowny rozmach, św iado­
mość za co i o co walczą. W  trzy 
godziny po rozpoczęciu walki ro­
botnicy, uzbrojeni w  rewolwery, 
zdobyli parę koszar i 7 dział. W 
godzinę później w  ręce nasze do­
stały się arsenał, centrala poczto­
w a i koszary piechoty. Po sześciu 
godzinach heroicznej walki nie by 
ło  w  Barcelonie ani jednego ogni­
ska rewolty. Oficerzy, którzy byli 
organizatoram i buntu zostali roz­
strzelani, Inni osadzeni w  więzie­
niu, a  żołnierze przeszli na stronę 
Rządu. Jak pan widzi, w  przecią­
gu pół dnia pokonaliśmy wroga 
dziesięćkroć technicznie od nas sil 
nlejszego, pokonaliśmy go dlate­
go, ponieważ żołnierze zbuntowa­
nych pułków niechętnie szli prze­
ciw nam, i ponieważ ostatecznie 
odezwało się w  nich poczucie przy 
należności do ludu hiszpańskiego.

W  podobnych mniej więcej w a­
runkach zgnieciono rewoltę w  sa­
mym Madrycie i teraz każdy zro­
zumie, dlaczego powiedziałem, że 
mamy „M am ę poza sobą". Od­
działom generała Molla nie udało 
się okrążyć M adrytu, walki pod 
Somosierrą rozstrzygnęły się na 
nasza korzyść".

ĆO JUTRO PRZYNIESIE?
Jak  długo potrw a jeszcze wojna,

zdaniem Pana?
„Długo, bardzo długo — to jas­

ne i nie należy tego ukrywać. Ale 
Rząd posiada obecnie najważniej­
sze i najbogatsze ośrodki Hisz- 
panji pod swoją kontrolą, posiada 
dostęp do morza w  trzech kierun­
kach. Cała m orska flota wojen­
na jest po stronie.Rządu i strzeże 
wybrzeży Maro.kka, który jest p ra­
wie zupełnie Izolowany od półwy­
spu, Nasza flota powietrzna roś­
nie z dnia na  dzień, dzięki prze­
budowie samolotów pasażerskich 
na wojskowe a  zapał mas pracują­
cych jest przepotężny, gdy — prze 
ciwnie — nastroje w  obozie po­
wstańczym są nie najlepsze. Co­
dziennie przechodzą setki żołnie­
rzy że zbuntowanych odziałów do 
naszych szeregów. Nie wątpimy 
ani na chwilę, że naszem jest zwy­
cięstwo końcowe".

Jak się pan zapatruje na kwestję 
dostawy broni z zagranicy?

„Rząd w  Madrycie i Rząd auto­
nomiczny w  Barcelonie są  rząda­
mi legalnymi, wybranymi na  pod­
stawie legalnych, demokratycz­
nych I w  całym świecie kultural­
nym uznanych wyborów. Rząd ta ­
ki ma praw o kupowania czego 
chce u każdego innego Rządu, z 
którym pozostaje w  stosunkach dy 
plomatycznych. N asz Rząd zamó­
wił jeszcze przed wybuchem po­
w stania w e Francji kilkanaście sa 
molotów, które w  międzyczasie zo 
stały zapłacone. Reakcyjna prasa 
św iatow a stara się w  tendencyjny 
sposób uniemożliwić wysłanie tych 
samolotów do Hiszpanji. T a  sama 
prasa, która  aprobow ała interwen­
cję w  czasie rewolucji rosyjskiej, 
k tóra  chclała interwencji na W ę­
grzech, która nie oburzała się na 
wysyłanie sam ojotów z Jugosławji 
i Turcji do Grecji dla Rządu Kon- 
dyllsa przeciw Venizelosowi, przy 
blera nagle maskę świętej neutral ­
ności. Ale nie na tern koniec. 
Gen. Franco, k tóry  przyrzekł jed­
nemu z angielskich dziennikarzy 
wystrzelać połowę mieszkańców 
Hiszpanji i rozpętać wojnę świato 
w ą, dostaje samoloty I amunicję z 
Niemiec I W łoch, dostaje pienią­
dze od międzynarodowego faszyz-

mu. Tak! Istnieje międzynaro­
dówka faszystowska. Istnieje so­
lidarność reakcyj całego świata. 
Dotychczas faszyzm miał „mono­
pol" na porządek i ład. Dziś fa- 
szym rozpętuje walkę bratobój­
czą i cała p rasa  reakcyjan bije mu 
brawo. Ale walka, którą my dziś 
prowadzimy jest w alką i waszą, 
walką w as wszystkich, którzy m i­
łujecie wolność i pokój.

W  tym boju idzie nietylko o los 
Hiszpanji, Europy, idzie o los ca­
łego świata. Biada demokracjom 
Europy, jeżeli faszyzm zwycięży 
w Hiszpanji. Żelazny pierścień 
przemocy i dyktatury od Renu po 
Alpy, po Pireneje otoczyłby Euro­
pę i zniszczył w  niej wszystkie 
przywileje wolnościowe, wypisa­
ne jeszcze na sztandarach Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej. Nad 
światem zaw isłaby ciemna noc. 
NASZA WALKA JEST WASZĄ

W ALKĄ.
Dlatego zwracam  się z apelem 

do Anglji, Francji i wszystkich 
innych wolnych narodów : Przyjdź­
cie nam z pomocą, ponieważ na­
sza w alka jest w aszą walką. Nasz 
kraj potrzebuje lekarzy, sióstr mi­
łosierdzia, techników, środków o- 
patrunkowych dla bohaterskich 
żołnierzy naszej Republiki. Już na 
całym świecie tworzą się ochot­
nicze Iegjony, które za  wzorem 
nieśmiertelnych Laffayetta i Koś­
ciuszki chcą walczyć za wolność 
i niepodległość narodu, kochają­
cego wolność. Apeluję do między­
narodowej solidarności wszyst­
kich demokratów: Pomóżcie nam 
obronić naszą wolność!! Apeluję 
do mas pracujących całego świa­
ta : Nie pozwólcle zginąć waszym 
braciom! Nasza słuszna spraw a 
musi zwyciężyć i  zwycięży w  imię 
najszczytniejszych' ideałów w ol­
ności, równości I braterstw a".

Z grupy zebranych dziennikarzy 
padają jeszcze pytania, ale Już 
przewodniczący zebrania wzywa 
dzielnego Katalóńczyka ha trybu­
nę. Grad oklasków i wiwatów 
w ita go. Arlandis m a rację. Mię­
dzynarodowa solidarność ludzi, 
kochających wolność, istnieje je­
szcze ciągle. ‘ T . N. HUDES.

Bilans Banku Polskiego
W  ciągu trzeciej dekady lipca 

zapas złota w  Banku Polskim 
wzrósł o 0.3 milj. zł. do 365.9 milj. 
zł., natom iast stan pieniędzy za­
granicznych i dewiz spadł o 1.1 
milj. zł. do 8.3 milj. zł.

Obieg biletów bankowych 
wzrósł o 34.0 milj. zł. do 998.4 
milj. zł.

Pokrycie złotem wynosi 33.75 
proc.

Obieg polskich monet srebrnych 
i bilonu w  dniu 31 lipca r. b. w y­
nosił (w  milj. zł.) ogółem 409.2, w  
tern monety srebrne 326.2, bilon 
niklowy i bronzowy 83.1.

zagranicznym ?
Ostatnio ogłoszone dane sta ty­

styczne ujawniły ogrom ny spadek 
w  obrotach Polski z zagranicą.

W  ten sposób rekord „najmniej 
szego" na głowę, z pośród państw  
europejskich, handlu —  został 
przez Polskę dodatkowo pobity.

Konstatując ten fakt, spychają­
cy Polskę do nieuniknionej kata­
strofy gospodarczej, prasa, osta­
tnio i „Gazeta Polska", w oła o 
zwiększenie eksportu, celem dal­
szego — w następstw ie —  powię­
kszenia importu do Polski.

W  warunkach jednak, w jakich 
od szeregu lat prowadzi się polski 
eksport, nie można uzyskać innych 
wyników od tych, jakich jesteśmy 
świadkami.

Eksport polski jest premjowa- 
ny.

O wysokości dopłat do eksportu 
krążą fantastyczne pogłoski. Podo 
bno do lokomotyw, wysyłanych 
do Chin, dołożono kwoty, odpo­
w iadające 80% Ich wartości, czyli 
sprzedano je za  p iątą  część w ła­
snych kosztów!

W ysokość dopłat nie podlega 
żadnej publicznej kontroli.

W ysokość t. zw . „zwrotów cła" 
nie jest wcale zależna od zapłaco 
nej premji.

Sumy te  używane są  raczej jako 
interwencje dla podwyżki w  kraju 
cen —  wywożonych zagranicę 
artykułów.

Premje eksportowe pochodzące 
z sum obciążenia artykułów im­
portowanych np. kawy, kakao 
i t. p., są  dzielone przez Instytucje, 
będące w  ręku zainteresowanych.

W  Polsce istnieje przecież swoi 
sty „wniesztorg" —  tylko, że w 
rękach prywatnych tow arzystw  
kompensacyjnych, handlu zagra­
nicznego i t. p.

Równie groźnem jest dopłacanie 
do w yw ozu przez w yraźne ozna­
czanie dwuch cen, jak  to ma 
miejsce np. w  cukrze —  dla pol­
skich spożywców: —  drogich, dla 
angielskich świnek: —  tanich.

Eksport, który się opiera n a  ta ­
kiej kalkulacji, musi się załamać, 
pomimo prób upiększania te j go­
spodarki w  oczach oplnji publicz­
nej.

Rolnicy przez szereg lat, nieste­
ty  i drobni, domagali się eksportu 
zboża przy ogromnych dopłatach 
skarbowych. Jaki tego wynik? 
Drobni włościanie niejednokrotnie 
sami dokupujący zboże, płacili 
za nie, jako spożywcy. Ale ponad­
to płacili jeszcze jako  podatnicy!

Na skarbowe premje bowiem 
płacą podatnicy w  podatkach. W  
polskim systemie podatkowym — 
podatki obciążają przedewszyst- 
kiem — szerokie w arstw y ludno­
ści.

W  ten sposób obszarnicy otrzy­
mywali stałe prezenty kosztem 
ogółu.

Ale wogóle cały system wywo­
żenia (propagowany przez różnych 
rzekomo dbających o „dopływ w a 
lut" do Polski) wszystkiego i za 
każdą cenę —  faktycznie coraz 
bardziej ogranicza nasze możliwo, 
ścl eksportowe.

Za premjowanie eksportu płaci 
zawsze konsument: a lbo w podat­
kach, albo w  cenie. Przy zwyżce 
cen następuje zwyżka płac, która  
musi się odbić na kosztach, a więc 
w ym aga zwiększenia premji przy 
eksporcie. Jednem słowem błędne 
koło.

Jeżeli spożywcy —  robotnicy 
nie mogą sobie wywalczyć zwyż­
ki płac, zmniejsza się spożycie k ra ­
jowe. Dla u trzym ania.w ięc eks­
portu następuje obciążenie (zmniej 
szonego) spożycia zwiększoneml 
dopłatami na eksport. I znów ten 
sam wynik.

Dla powiększenia obrotów Pol­
ski z zagranicą, trzeba zacząć od  
zupełnie innego końca, aniżeli to 
propagował p. Matuszewski I w  
dalszym ciągu, „ekonomiści" sana 
cyjni propagują.

Najprzód musi się podnieść spo 
życie krajowe przez w zrost płac  I 
ilości ludzi, pracujących na w si I 
w  mieście. Gdy wzmoże się zbyt 
produkcji w  kraju (tak, jak  to osta 
tnio można było zaobserw ow ać 
przy obniżce cen cukru), koszty 
tej produkcji stanieją i eksport 
nie będzie w ym agał tak  wielkich 
dopłat.

W zrost eksportu, zdrowy, może 
następować tylko w  parze ze w zro 
stem spożycia w  kraju.

Inne stanowisko propagow ać 
mogą tylko niekontrolowane czyn 
nikł, robiące złote Interesy pod 
m aską walki o  aktyw ny bilans 
handlowy Polski.

Do jakich to doprowadziło do­
tąd  rezultatów widzimy. Aktywne 
saldo handlowe można kosztem 
Skarbu I podatników utrzymać 
granicach' tych d o p ła t Ale gdy 
pieniędzy zabraknie, dojdziemy do 
obrotów z zagranicą równych 
zeru.

Za co jednak kupimy w ów czas 
niezbędne surówce zagranicą I Jak 
utrzymamy wogóle stanowisko Ja­
kiegokolwiek interesującego za­
granicę odbiorcy?!

Przecież po ostatniej obniżce 
ogólnej kwoty obrotów  Polski z 
zagranicą, żaden z krajów  euro­
pejskich nie stanowi równie m ało- 
wartościowego objektu dla ta r­
gów, co Polska.

R. Z . B IELIŃSKI.

K atastro fa  k o le jo w a
Pod Dewnuowo (Bułgarja) za­

w alił się most, przez który prze­
jeżdżał pociąg . Kilka wagonów  
spadło do rzeki. Około 20 osób 
odniosło rany, w  tern 8 ciężkie.

Głosy i odgłosy 

Teatry T. K. K. T
w  ze sta w ie n iu  z Tea tram i Reg ionalnym i

Drukujemy dziś drugą część a r-lp rem jer 20, czyli przeciętnie rocz- 
tyku łu  p. M. K ryw oszejew a; część nie prem jer 10. 
p ierw szą  a rty k u łu  zamieściliśm y I ,
w czoraj. Przy zestawieniu wydajności pra

Z aznaczam y raz  jeszcze, że w cy wieloosobowego kierownictwa 
te j  dziedzinie pozostaw iam y a u to - , featrów  T. K. K. T . z wydajnością 
rom  zupełną  swobodę w ypow iada­
n ia  się. Red.

Ile dokładnie było prem jer w  każ 
dym poszczególnym sezonie w 
tych pięciu teatrach, trudno usta- 
Mć, w  bilansie bowiem żadnych 
wskazań tego rodzaju niema. Gdy 
się podzieli liczbę 75 premjer na 
dw a okresy, to  w ypadnie przecię­
tnie 37 I pół prem jery rocznie. Tru 
dno również ustalić, w  którym se­
zonie było 38 a  w  którym tylko 37 
premjer. W szelako, dla niżej wy- 
łuszczonego zestawienia, wobec 
rzekomo wzmożonej produkcyjno­
ści pracy kierownictwa teatralne­
go, — przypuszczać należy, że wła 
śnie w  ostatnim  sezonie było pre­
m jer 38.

Bilans również wykazuje, że w  
teatrach  reprezentacyjnych stolicy, 
mianowicie: w  „Teatrze Narodo­
w ym ", w  okresie 2-ch lat, było 
prem jer 18, czyli przeciętnie rocz­
nie prem jer 9; w  „T eatrze Pol- 
atóm", w. okresie 2-ch lat, było

pracy T eatru Krakowskiego, oka- 
źe się, że w  teatrach T . K. K. T. w 
ostatnim  sezonie, n a  pięciu sce­
nach, przy zespole, złożonym ze stu 
kilkudziesięciu aktorów  i przy du­
żym sztabie reżyserów, m alarzy i 
t. d., było prem jer 38;

w  Teatrze zaś Krakowskim, w 
ostatnim  sezonie, na  jednej tylko 
scenie, przy zespole, złożonym tyl­
ko z 30 (trzydziestu) aktorów, by­
ło prem jer 48.

Przy zestawieniuTeatru K rakow­
skiego w jednym z teatrów  repre­
zentacyjnych stolicy, bądź z „Tea 
trem Narodowym", bądź z „Tea­
trem Polskim", okaże się, że w 
T eatrze Krakowskim było premjer 
48 (czterdzieści osiem), w  „T ea­
trze zaś Narodowym" było premjer 
9, w  „T eatrze Polskim" było pre­
m jer 10.

Zestawienia powyższe nie wyma 
g a ją  komentarzy. W ykazują one 
poglądowo, jak  nieudolnie prow a­
dzone są  tea try  TKKT. przez wie­
loosobowe ich kierownictwo...

Jeden z krytyków teatralnych w 
związku z powyższym bilansem 
teatrów  TKKT. zaznacza, że

„W  okresie 1934/35—  1935/36 
pięć tea trów  T ow arzystw a w ysta­
wiło łącznie 90 sztuk. Utworów 
autorów polskich odegrano 39, w  
tem  80 przedstaw ień  premjowych.

Szkoda, że w śród tych  s tarannie  
zgrom adzonych c y fr  pom inięto je ­
dną : ile wystawiono nowych sztuk 
polskich autorów? O kazuje się, 

że tylko 13. Z  tego  1 deb iu t Cho- 
rom ańskiego „Człowiek czynu". 
D w a la ta  p racy , pięć teatrów , h ie­
ra rc h ia  w ładz, przypom inająca  p i­
ram idę egipską, dużo słów o spo­
łecznych zadaniach teatru... 1 ty l­
ko 1 (w yraźn ie  jeden) debiut, do 
tego  n iefortunny..." .
Uwagi krytyka teatralnego wy­

m agają pewnej korekty. W ysta­
wiono nie 90 sztuk teatralnych, 
lecz 75. Ilość zaś odegranych u- 
tworów autorów  polskich stano­
w iła nie 39, lecz 30 sztuk, reszta 
bowiem pow stała z tranzlokacji 
niektórych sztuk z jednej sceny na 
drugą.

Co się tyczy nowych sztuk w spół 
czesnych autorów  polskich w  iloś­
ci 13 w  okresie 2-ch lat, to stano­
w ią one przeciętnie rocznie po 6 I 
pół sztuki na  pięć teatrów , czyli 
n a  jeden teatr w ypada przeciętnie 
1,3 (jedna I trzy dziesiątych) sztu­
ki rocznie... Czy to nie w ystarcza? 

T ak  się przedstaw ia bilans reper­
tuarow y teatrów  TKKT. po doko­
naniu niezbędnych sprostow ań i po
usunięciu pewnych nieścisłości.

Jeżeli i inne bilanse kierownic­
tw a teatrów  TKKT będą również 
zestaw iane przy pomocy „fuzji", 
(w  interpretacji talm udycznej), to 
są  obawy, iż niczego się z nich nie 
dowiemy.

Niewątpliwie, że ilość premjer 
na  tej jednej scenie T eatru Kraków 
skiego w  ciągu jednego sezonu, 
przy tak  szczupłym zespole (30 
osób), a  sięgająca aż cyfry 48, — 
jest wprost im ponująca; zachodzi 
wszakże pytanie, jaki by ł poziom 
artystyczny tego teatru?

Opierając się na opinji krytyki 
teatralnej krakowskiej, stwierdzić 
można, że „ogólny poziom artysty­
czny teatru  krakowskiego w  nl- 
czem nie ustępow ał teatrom  w ar­
szawskim"... B rakowało, ma się 
rozumieć, te j grupy wybitnych ak­
torów, którymi rozporządzają tea­
try  stołeczne, ale za  to  nie było 
tych „herezji", zarówno co do  fał­
szywej obsady ról, jak  i ujęcia sa ­
mego utworu scenicznego, które 
tak  często pow tarzają  się na  sce­
nach teatrów  TKKT.

Naogół krytyka miejscowa usto­
sunkowała się do działalności kie­
rownictwa T eatru  Krakowskiego 
dość przychylnie.

Kierownik literacki tego teatru, 
składając, po  skończonym sezonie, 
w yrazy podziękowania Krakow­
skiej Komisji teatralnej „za w ydat­
ną i celową współpracę w  trudnej 
i skomplikowanej dziedzinie wy­
boru sztuk odpowiednich", —  do- 
daje;

„że należy się również podzięko­
wanie całej prasie krakowskiej za 
stanowisko życzliwe i  tak naogół 
wyrozumiałe d la  poczynań te a tru , 
za  użyczanie w iele m iejsca  scenie 
krakow skiej nie tylko w recenzjach 
tea tra lnych , lecz i  w  całym  szere­
gu  a rtykułów , no ta tek  i  zdjęć w  
p ism ach codziennych i  ilu s trow a­
nych".
Z  powyższego wywnioskować 

można, że krytyka krakow ska za­
jęła dla poczynań, swego teatru 
stanowisko nietylko przychylne, 
ale naw et życzliwe. Oceniła ona o- 
grom pracy i w alory artystyczne, 
jakie, w e wspomnianym okresie, 
kierownictwo teatralne wniosło do 
T eatru im. Słowackiego w  Krako­
wie.

**

Gwoli ścisłości, nadm ienić nale­
ży, że, w e wspomnianym okresie, 
kierownictwo literackie powierzo­
no p. B. Pochmarskiemu, posłowi 
na Sejm, autorowi omawianej bro 
szury; dyrektorem zaś artystycz­
nym tego teatru  — był p. Juljusz 
Osterwa. Wymieniłem te  nazwiska 
nie w  celu reklam owania Ich lub 
wciągnięcia w  orbitę teatrów  
TKKT.

Rzecz biorąc na trzeźwo, należy 
dokładnie sobie zdać spraw ę, Iż 
każda now a wybitna jednostka, 
która  ma coś do powiedzenia lub 
do zrobienia w  Teatrze, powinna 
— dla  dobra tegoż T eatru, — stro 
nić od teatrów  TKKT, aż  do czasu 
gruntownej zmiany ustroju tych 
teatrów , aż  do  czasu likwidacji w a

diiwej ich struktury organizacyj­
nej. żad n a  bowiem najwybitniej­
sza  naw et indywidualność teatra l­
na, przy najlepszych chęciach, w  
tem  trzęsaw isku niczego nie doko­
na, a  tylko sam a srom otnie ugrzę- 
źnie. Adwentowicz, Jaracz, O ster­
w a  i inne indywidualności tea tra l­
ne, w  miarę sił i możności, muszą 
cierpliwie czekać aż te  zmiany n a ­
stąpią.

A nastąpią one niewątpliwie.
Możliwie, że sam  Zarząd T ow a­

rzystw a K. K. T. w krótce zorjen- 
tuje się w  sytuacji 1 przystąpi do 
reorganizacji I do zmiany obecne­
go zgubnego systemu teatralnego.

Niewykluczone również, Że 
Rząd wreszcie włączy do swego 
program u zasady, aby społeczeń­
stw o samo było mecenasem sztu­
ki i zorganizuje „pośrednictwo" po 
między „artystycznemł imprezami 
zblorowemi" i „odbiorcą -  społe­
czeństwem", — o czem niedawno 
z trybuny sejmowej mówił poseł
na  Sejm, red. W . Stpiczyński...

Spraw a ta  dojrzew a i z każdym 
dniem staje się coraz więcej ak ­
tualną. Tembardziej, że choroba 
„ateatralności", na  k tórą  cierpi w ię 
kszość członków obecnego wieloo­
sobowego kierownictwa teatrów  
TKKT., rozwija się w  sposób za ­
straszający I podtacza cały o rga­
nizm teatralny.

Być może, że główną a  istotną 
zasługą tego kierownictwa będzie 
to, że przyśpieszyło ono agonję...

MACIEJ KRYWOSZEjEW.
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Atak wojsk rządowych trwa
Sytuacja w  Hiszpanji w  nocy z wtorku na środą

Akcja Rządu Francji
w kierunku uniemożliwienia Mussohniemu

Ogólny obraz sytuacji
W s zy stk ie  porty hiszpańskie w  rekach Rzędu

Premjer hiszpański — jak podają  dzienniki londyńskie—  miał we 
wtorek poinformować przedstawicieli prasy, że położenie jest tak 
korzystne, że już w  najbliższych dniach należy spodziewać się po ­
myślnego zakończenia będących obecnie w  toku operacyj w ojsko­
wych. W szystkie porty hiszpańskie, według tej informacji, znajdu­
ją  się w  rękach Rządu. W ojska powstańcze w  Grenadzie są  o to­
czone. Ofensywa w ojsk rządow ych na  Saragossę jest w  pełnym to­
ku. Oddziały powstańcze w  Badajoz i Maladze zostały w yparte
przez wojska rządow e. Również i 
Andaluzji sytuacja zmieniła się na

Ofensywa wojsk
na północy i na

Rząd hiszpański komunikuje, 
że w ojska rządow e zajęły miej­
scowości San Rafael i Bertiente 
na  północ od S ierra Guadarrama.

Reuter donosi z Bilbao: że pro­
w incja Vizcaya znajdować się ma 
w  ręku wojsk rządowych. Fabry­
ki po  tygodniowym strajku podję 
ły pracę. Socjaliści, komuniści i 
nacjonaliści baskijscy opowiedzie 
li się po stronie Rządu. W ojsko, 
gw ard ja  cywilna i policja zacho­
w ują lojalność. Oddziały wojska 
i milicji wyruszyły z Bilbao na od

Atak na Saragossę
Z Barcelony donoszą, że głów­

nym celem operacyj wojskowych 
milicji katalońskiej jest zajęcie 
strategicznie niezwykle ważnego 
m iasta Saragossa, w  którym  to 
kierunku zdążają nieustannie ba- 
taljony robotnicze, wyposażone i 
uzbrojone, jednak w  większej czę 
ści nader prymitywnie. W  ponie­
działek powołano pod  broń 2 no­ L az a id a .

O S TA TN IE  DEPESZE I  W 1A D 0 M OŚCI NA STR. 1 i  2.

Strajk generalny
wybuchł na całym terenie Grecji

Z Aten donoszą, że w e wtorek o północy wybuchł strajk  pow ­
szechny w  całej Grecji.

Sytuacja jest bardzo poważna. Rząd w ydał specjalne zarządze­
n ia  d la  utrzym ania porządku.

Powodem wybuchu stra jku  generalnego jest podobno zamiar 
Rządu greckiego wprowadzenia przymusowego rozjem stwa czyn­
ników rządowych w e wszystkich konfliktach pracowniczych.

S trajk narazie trw ać m a 24 godziny.

Położenie w  Hiszpanji, według 
relacji floty brytyjskiej, znajdują­
cej się na wodach hiszpańskich, 
jest następujące: W  Bęrcelonie 
panuje spokój, ale możliwe są  tam 
pow ażne komplikacje. W  Palma 
na M ajorce od g. 9 rano do 17-ej

Milionowe nakłady dzienników angielffl
W edług opublikowanych osta­

tnio danych statystycznych najpo­
czytniejszym dziennikiem w Anglji 
jest „Daily Express“, którego na­
kład wynosi 2.126.385 egzempla­
rzy. „Daily Herald", czołowy or­
gan angielskiego ruchu robotni­
czego ma również ponad dw a mil-

Za przykładem Turcji
Rumunia domaga się zniesienia kontroli Dunaju

„S tar"  londyński donosi, że 
minister spraw  zagranicznych 
Rumunji T itulescu wręczył Rzą­
dom Anglji, Francji i Włoch 
noty, w których Rząd rumuński 
dom aga się całkowicie zniesienia

Inn miM ni
Podczas wyścigów  konnych w Lu- 

zlinie zdarzy ł się trag icz n y  wypadek. 
W  czasie gon itw y  4-ej koń „R ekla­
m a" w łasność p. G utowskiego, wsku 
te k  po tkn ięcia  s ię  n a  przeszkodzie

v północnej części kraju, jak  i w 
korzyść Rządu.

ludowych
południu

siecz zajętego przez powstańców 
m. Vittoria.

Okręty rządow e bombardowały 
główniejsze miejscowości na w y­
brzeżu hiszpańskiego Marokka, a 
przedewszystkiem Ceutę i Tetuan, 
gdzie skoncentrowane są  znacz­
niejsze siły w ojsk powstańczych, 
oczekujące na  możliwość załado­
w ania i  odpłynięcia do Hiszpanji. 
Zanotowano również ożywioną 
działalność samolotów rządowych, 
które m. in. bom bardowały Grena 
dę, o raz pozycje gen. Mollo w  Sier 
ra  Guadarrama.

w e roczniki milicji robotniczej. 
Rząd kataloński komunikuje, że 
napływ ają także coraz liczniejsze 
zgłoszenia ochotników francuskich, 
pragnących wziąć udział w  walce 
po stronie milicji republikańskiej. 
Pod Saragossą toczą się zaciekłe 
walki, przyczem milicja kataloń- 
ska m iała zająć miejscowość Le

jony nakładu. Należący do kon­
cernu Rothermera „Daily Mail" 
m a 1.649.000 nakładu. Nakład 
„News Chronicie" wynosi 1 milj. 
360 tys., „Daily Telegraph" — 491 
tys., „Evening S tandart" — 403 
tys., „Tim es" 191.00Ó, „Morning 
Post" 119.000.

międzynarodowej kontroli ujścia 
Dunaju, jako  uwłaczającej presti­
żowi Rumunji. Dziennik dodaje, 
że żądanie m inistra Titulescu o- 
granicza się jedynie do rumuń­
skiej części Dunaju.

W e  Francji

20 miliardów fr-
przeznaczono na roboty publiczne

Senat francuski jednomyślnie u-1 ków, z czego 4 miljardy m ają być 
chwalił 284 głosami przyjęty już uruchomione jeszcze w  roku bie- 
przez Izbę plan robót publi- żącym. Senat w prowadził do pro 
cznych na sumę 20 miljardów fran I jektu pewne poprawki.

W  A b isy n ii

Bitwa pod Gondarem
Nowy atak na Addis-Abebę

Reuter donosi, że w  pobliżu Gondaru doszło do wielkiej bitwy 
pomiędzy Abisyńczykami a  wojskam i włoskiem!. Abisyńczykami 
dowodzi jeden z synów R asa Kassy — Dedżaż W aud Bawassan.

Oddziałem abisyńskim, który został odparty od Addis - Abeby 
dowodził b. delegat abisyński do Ligi Nerodów Tekle Hawariate.

Komunikal M i.  Ifatzelnego H i t w a  M e g o
w  s p ra w ie  rzek o m e j o d ezw y  W . W itosa

niiiwii
spowodował u>MMc p o r . Grom nickie 
go, k tó ry  uderzony kopytam i konia 
doznał niezw ykle pow ikłanego z łam a 
n ia  lew ego ram ien ia . R annego oliwie 
ziono do szp ita la.

W  zw iązku ze wzm ianką od- 
stępcy ze Stronnictwa Ludowego 
p. M. Roga uczynioną w  w yw ia­
dzie, udzielonym „Ilustrowanemu 
Kurjerowi Codziennemu" jakoby: 
rozszerzane były odezwy W . W i­
tosa, wzyw ające do rozruchów, 
pełne gróźb, zapow iadające zem­

i Hitlerowi interwencji t
RZĄD ANGIELSKI ZAAKCEPTO­
WAŁ PROPOZYCJE FRANCU­

SKIE.
Agencja Reutera donosi z kół 

urzędowych, że odpowiedź brytyj 
ska na  notę francuską, zaw ierają­
cą propozycję zaw arcia umowy o 
niemieszaniu się do spraw  Hiszpa 
nji, została doręczona am basado­
rowi francuskiemu w Londynie. 
Rząd brytyjski w ita  przychylnie 
inicjatywę francuską i w yraża na 
nią zgodę, dom aga się jednak 
przyłączenia się do umowy Nie­
miec, Rosji, Polski i Belgji. 

MUSSOLINI SIĘ NIE SPIESZY 
Z ODPOWIEDZIĄ.

M inister spraw  zagranicznych 
W łoch hr. Ciano przyjął we w to­
rek am basadora Francji de Cham 
brun, który mu wręczył projekt za 
w arcia angielsko - francusko-wło 
skiego układu dla skutecznego za 
bezpieczenia neutralności wobec 
zajść hiszpańskich. M inister Cia­
no przyjął do w iadomości wrę­
czony mu projekt, przyczem za­
strzegł sobie udzielenie, odpowie­
dzi po uprzedniem porozumieniu 
się z Mussolinim, który obecnie ba 
wi poza Rzymem.

PRASA WŁOSKA UWAŻA
PROJEKT ZA NIEREALNY.
Propozycja francuska niemie- 

szania się w  spraw y hiszpańskie 
spotkała się we włoskich kołach 
politycznych z  przyjęciem nader 
sceptycznem. Dzienniki włoskie w 
związku z tem zaznaczają, że pro­
jek t w ydaje się mało realny.
RZĄD RZESZY NIE WYJAŚNIA 

SWEGO STANOWISKA.
Ambasador francuski w  Berli­

nie Poncet przyjęty był w e wtorek

Atak górników
W edług wiadomości, otrzyma­

nych z Hiszpanji północnej silny 
oddział milicji, złożony z  górni-

i Hiszpanii
na W ilhelm strasse przez ministra 
spraw  zagranicznych Rzeszy Neu- 
ratha. M iarodajne koła, zarówno 
niemieckie, jak  i francuskie, zacho 
w ują na  tem at tej wizyty daleko- 
idącą rezerwę. Z dobrze poinformo 
w anych źródeł półurzędowych do­
noszą, że w izyta ta  dotyczyła dekla 
racji o nieingerencji do spraw  we 
wnętrznych Hiszpanji. Krok ten od 
pow iada podobnym demarches, u 
czynionym przez am basadorów 
francuskich w  Londynie i Rzymie.

P rasa niemiecka nie podała ża 
dnych informacyj o wizycie am ba­
sadora Ponceta w  urzędzie spraw 
zagranicznych Rzeszy.
KOŁA POLITYCZNE WYRAŻA­

JĄ JEDNAK SW ÓJ SCEPTYZM.
W  niemieckich kołach politycz­

nych odnoszą .się z dużym scepty 
cyzmem do wysuniętej przez Frań 
cję propozycji zaw arcia układu 
w sprawie nieingerowania w  woj 
nie domowej w Hiszpanji. 

DALSZE LOSY PROJEKTU 
FRANCUSKIEGO.

Po otrzymaniu odpowiedzi Rzą 
du angielskiego i włoskiego, fran­
cuskie miń. spraw  zagr. ma ofi­
cjalnie przesłać do Brukseli, Ber­
lina, W arszaw y i Moskwy tekst 
deklaracji, precyzującej stanowi­
sko Rządu francuskiego w obec 
wydarzeń w  Hiszpanji i zwróci się 
równocześnie do odnośnych Rzą­
dów, aby  wyraziły na  nią swą 
zgodę, lub też zastrzeżenia i u- 
wagł.

W ynika z Jego , „że załatwienie 
projektu francuskiego nastąpi... 
po zakończeniu wojny domowej 
w  Hiszpanji.

na Ovfedo
ków  zaatakow ał załogę pow stań­
czą m iasta Oviedo. Górnicy po 
podpaleniu m iasta wycofali się.

trw a bom bardowanie. Gijon jest 
bombardowane codzień przez krą 
żownik powstańczy. W  W alencji 
panuje najzupełniejszy spokój. 
W  Vigo, le Coruna i EI-Ferol ró­
wnież panuje całkowity spo­
kój.

stę i Ł d. Sekretarjat Naczelny 
Stronnictw a Ludowego komuni­
kuje, że dotąd jeszcze poza li­
stem do członków S. L. z okazji 
wyboru na Prezesa Stronnictwa, 
W . W itos nie w ydał żadnej ode­
zwy.

Gen. Mola przyznaje
ze masy me poparły rewolty

Korespondent specjalny Niemie­
ckiego Biura Informacyjnego z 
Burgos rozmawiał z przywódcą 
pow stania gen. Mola, który mu o- 
świadczył, że ruch powstańczy 
nie ma charakteru spisku w ojsko­
w ego (?), a  raczej jest ruchem lu 
dowym przeciw Międzynarodów­
kom (?). Operacje powstańcze ma 
ją, zdaniem gen. Mola, naogół 
przebieg planowy. Niespodzianką 
dla przywódców ruchu są — sta­
nowisko marynarki, która  stanęła 
po stronie Rządu i narodowców 
baskijskich, którzy również stanę 
li po stronie Rządu. Gdyby nie te 
dw a niespodziewane zjawisĄa, po 
wstanie byłoby zakończone już 26

Sytuacja w
W  Barcelonie dla przeprowadzę 

nia częściowego rozbrojenia w y­
dano rozporządzenie o zwrocie 
broni przez tych, którzy nie należą 
do milicji. Przeprowadzono także 
przymusowe wcielenie wszystkich 
pracujących zawodowo do związ­
ków. Ostatnio zastosowano to 
także w  stosunku do dziennika­
rzy.

Gmach opery „Liceo" zasekwe

W ia d o m o ś c i g p o rto w e  
O lim p ia d a  b e rliń s k a

W ALASIEW ICZÓW NA ZDOBYWA 
SR EBRN Y  M EDAL OLIM PIJSK I.
W  finale  biegu n a  100 m tr. pań 

p ierw sze m iejsce zaję ła, zgodnie z 
przewidywaniam i, A m erykanka S te ­
phena. zdobywając z ło ty  m edal olim­
pijski. U zyskała ona św ie tny  czas 
11,5 sek.

D rugie m iejsce i  sreb rny  m edal o- 
lim pijski zdobyła mim o chorej nogi 
Stan is ław a W alasiewiczówna, uzysku 
ją c  doskonały czas 11,7 sek. 
W A JSÓ W N A  RÓ W N IEŻ ZDOBY­

Ł A  SR E B R N Y  M ED A L.
W  dysku p a ń  W ajsów na uzyskała  

ju ż  w  elim inacji znakom ite wyniki. 
P ierw szym  rzu tem  osiągnęła ona 
44,69 m tr., co stanow i now y ofi­
c ja ln y  reko rd  Polski i  rek o rd  olim ­
pijski. W  tr z y  m in u ty  później Niem 
k a  M auerm eyer pop raw iła  reko rd  
W ajsów ny n a  47,63 m tr .

W d rug ie j kolejce rzu tów  W aj- 
sów na po ra z  d rug i u stanow iła  r e ­
ko rd  Polski w ynikiem  46.22 m.

W  f in a le  W ajsów na  za ję ła  d rug ie  
m iejsce, zdobyw ając s re b rn y  m edal

Pierw sze m iejsce i  z ło ty  m edal 
o lim pijski uzyskała , ja k  było do 
przew idzenia, N iem ka M auerm eyer 
w ynikiem  47,63 m tr . (nowy rekord  
olim pijsk i).

K U C H A R SK I N A  CZW A RTEM  
M IE JSC U .

W  f inale  biegu  n a  800 m tr . m i­
strzostw o O limp, zdobył W oodruff 
(A m eryka) 1:52,9 sek.

D rugie  m ie jsce  u ayskał W łoch 
L anci w  czasie 1:53,3 sek.

T rzecim  był E d w ard s (K anada) 
1:53,6 sek.

K ucharsk i z a ją ł czw arte  miejłsce 
w czasie 1:53,8 sek.

Początkow o prow adził E dw ards, 
dopiero n a  200 m tr . przed  końcem 
w ysunął się n a  czoło W oodruff. N a 
fin iszu  E d w ard s pozwolił się _ w y­

m inąć  rów nież W łochowi L an d .
N O JI Z A K W A L IFIK O W A Ł  SIĘ 

DO FIN A Ł U  N A  5000 M ETRÓW .
N a  5.000 m tr . rozegrano  w e w to­

rek  tr z y  przedbiegi. D uży sukces od 
n ió sł Po lak  N o ji, z a jm u jąc  trzecie  
m iejsce  w  swoim przedbiegu  i kw a­
lif ik u jąc  d ę  do finału .

Czas P o laka  w ynosił 15:11,2.
W arto  podkreślić, że N o ji poko­

n a ł zawodników te j k la sy , co W ę­
g ie r Kelen, D uńczyk N ielsen, J a ­

pończyk T an ak a, A m erykanin  Dec-
ka rd , B elg V an  Rum st i  in. 

O T W A RC IE  O LIM PJA D Y
Ż E G L A R SK IE J W  K IL O N JI.
W  K ilonji nastąp iło  © tw arde o- 

lim p jady  żeg larsk iej.
W  B IE G U  „O L IM P IJE K " PO LSK A

Z A JĘ Ł A  18 M IE JSC E .
R egaty  żeglarskie  m ia ły  s ię  roz­

począć w e w torek  ran o , a le  ze wzglę 
du n a  burzliw ą pogodę zostały dw u 
k ro tn ie  przełożone i  rozpoczęły się 
ostatecznie dopiero popołudniu. P o ­
lacy  startow ali w  dwóch biegach: w  
k lasie „olim pijek" i  w  k lasie  szó­
stek  „M . R . 6".

W  biegu  „olim pijek" Polska, r e ­
prezen tow ana przez  Jensza , zaję ła

18-te m iejsce n a  24 sk lasyfikow a­
nych  yachtów . P ierw szą  by ła  A nglja . 
W  K L A SIE  *M . R. 6“ PO L SK A  
Z A JĘ Ł A  O ST A T N IE  12 M IE JS C E  
W  H asie  szóstek „M, R . 6“ Polska

lipca przez zdobycie M adrytu. Po 
mimo wielkich trudności w ojska 
z M arokka koncentrują się na  pół 
wyspie Pirenejskim. Celem opera­
cji będzie zdobycie Madrytu. Po 
wkroczeniu do stolicy będzie u- 
tworzony dyrektoriat z  5 genera­
łów, kwestja przyszłego ustroju po 
litycznego nie g ra  narazie żadnej 
roli, ruch powstańczy jest raczej 
republikański, chodzi mu jedynie 
o przeciwstawienie się komuniz­
mowi.

Na zakończenie gen. M ola pod­
kreślił, że kontakt między jego 
wojskami a  kw aterą gen. Franco 
istnieje bez przerwy.

Barcelonie
strow ano i  zamieniono na  gmach 
teatru ludowego.

W  celu uniknięcia dalszego 
bom bardowania M ajorki, samolo­
ty wysyłane z bazy barcelońskiej 
rozrzucają ulotki i manifesty, wzy 
wające żołnierzy do zwrócenia się 
przeciw oficerom. Również gw ar­
dja cywilna z Barcelony wezwa­
ła swych kolegów w  Saragossie 
do wystąpienia przeciw dowód­

com.

osada w  składzie O lszewski, S ieradz 
k i, Szejba, Łangow ski i  b r a d a  Za­
lew scy za ję ła  12-te ę sta tn ie  miejsce. 
Zwyciężyła Szwecja.

OW ENS U ST A N A W IA  NOWY,
REK O RD  ŚW IA TA  W  SK O K U  • 

W DAŁ.
W  f in a le  skoku w dał pierw sze 

m iejsce z a ją ł słynny  am erykańsk i 
m urzyn  Owens, zdobywając złoty 
m edal olim pijski. O sta tn im  skokiem 
Owens ustanow ił now y reko rd  św ia 
t a  w ynikiem  8,06 m etrów .

W  T U R N IE JU  PIŁ K A R SK IM  
JA P O N JA  PO K O N AŁA  S Z W E C JĘ ,

A  N IE M C Y  L U XEM BU RG .
T u rn ie j p iłka rsk i przyniósł we 

w to rek  w ie lką  sensację  w p o s ta d  
zw ydęstw a  Ja p o n ji n a d  Szwecją, 
m im o, że  do p rze rw y  Szw ecja p ro ­
w adziła  zdecydowanie 2 :0 .

W  drugim  meczu N iem cy w ygrały  
zdecydowanie z  L uxem burgiem  9 :0  
H A R D IN  ZW Y C IĘŻA  N A  400 M.

P R Z E Z  PL O T K I.
W  f in a le  biegu n a  400 m tr . przez 

plotki p ierw sze m iejsce zdobył A me­
ry k an in  H ard in , uzysku jąc  czas 52,4 
sek.
S T E P H E N S  W Y ELIM IN O W A N A ... 

W  D Y SK U .
W  dysku p a ń  s ta r to w a ła  również 

słynna  A m erykanka Stephens. U zy­
ska ła  ona w ynik  34,33 m tr . i  została 
w yelim inow ana w przedbojach.

K O SZY K A R ZE PO K O N A L I 
E G IP T .

W czoraj odbył s ię  tren ingow y 
mecz koszykarzy  polskich z koszyka­
rzam i egipskim i, zakończony zwy- 
dęstw em  Polaków  w  stosunku  41:38. 
W  PO LO  N IE M C Y  Z REM ISO W A ­

Ł Y  Z W ĘG R AM I.
W  ram ach  o lim pijskiego tu rn ie ju  

w  polo N iem cy zrem isow ały z W ę­
g ram i 8:8.

Mimo dw ukrotnego przedłużenia 
w ynik rem isow y n ie  u leg ł zm ianie, 
wobea czego mecz zostanie pow tó­

rzony.
FA N T A ST Y C Z N Y  R E K O RD  
ŚW IATO W Y  O W E N SA  N IE  

Z O ST A N IE  U ZNA Y .
W spania ły  rek o rd  św iatow y O- 

w ensa  n a  100 m tr . (10,2 sek.)' nie 
zostanie uznany , gdyż Owena b ieg i 
z silnym  w ia trem .
R E K O RD  K U SO CIŃ SK IE G O  N IE  
ZO STA Ł P R Z E Z  F IN Ó W  PO B IT Y

W  biegu n a  10.000 m tr ., ja k  w ia­
domo, genera lny  try u m f odnieśli Ff 
nowie. K oalicji fiń sk ie j n ie  udało 

się jed n ak  pobić reko rdu  olim pijskie 
go, ustanow ionego w  1932 r .  w  Lw 
A ngeles przez K asodńsk iego . Re­
ko rd  K usodńsk iego  wynosi 80:11,4
sek.

SK O N FISK O W A N Y  O FIC JA L N Y  
ORGAN O LIM PJA D Y .

„Pon delni L is t"  donosi, iż  nasku- 
te k  polecenia urzędów  policyjnych 
czechosłowackich skonfiskow any zo­
sta ł w  całej Czechosłowacji o fic ja l­
n y  o rg an  niemieckiego kom itetu  o- 
lim pijskiego „Olim pia Z eitung" za  
opublikow anie tendencyjnego repo r­
ta ż u  o przeb iegu  s z ta fe ty  o lim pij­
skiej przez te ry to rju m  Czechosłowa­
cji.
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C ien ie  Gdyni
Imponujemy G dynią od  ze­

wnątrz. Zwłaszcza jednodniowi tu ­
ryści są  oszołomieni i zachwyceni 
wspaniałym rozwojem m iasta i 
portu.

Szara, codzienna Gdynia żyje i 
ugina się pod ciężarem tych sa ­
mych tro sk  i bolączek społecznych, 
jakie oglądam y w  innych miastach 
polski. Z agadnienia socjalne nie 
są ani doceniane, ani uregulowane. 
Pod tym  względem Gdynia nietyl- 
ko traci sw ą urodę i współcze­
sność, ale przypom ina nam średnio 
wiecze. Ustawodawstwo d la  ro­
botników portowych reguluje kwe- 
stje robotnicze znacznie gorzej, a- 
niżeii ustaw y d la  robotników prze­
mysłowych w  reszcie kraju.

Jeżeli naprzykład zdarza się ła ­
manie ustaw y o czasie pracy w  ja ­
kiejś niedostępnej dla inspektora 
prący mieścinie, to w  Gdyni stało 
się ono regułą. Pod okiem Komi­
sarza Rządu istnieje zakład, w  któ 
rym tydzień roboczy zam iast u sta­
wowych 48 godzin, wynosi 100 i 
108 godzin. Urlopy. Robotnik, 
podlegający działaniu ustawy o 
pracownikach zatrudnionych w 
przemyśle i handlu, po roku otrzy­
muje 8, a  po 3 latach 15 dni urlo­
pu.

W porcie gdyńskim połowa ro­
botników z urlopów nie korzysta 
wcale, a  reszta  dostaje po  roku 3 
dni, a  po 6 latach 6 dni urlopu.

W  b. dzielnicy pruskiej z dawien 
daw na obowiązywała i dziś jesz­
cze obowiązuje zasada  umów zbio­
rowych. Wiek, zawód i kwalifika­
cje decydują o zaszeregowaniu 
pracownika do jednej z kategoryj 
płac. Jest jedna w spólna stawka 
płacy d la  pewnych grup robotni­
czych i zawodów. W  Gdyni, w por­
cie, poza robotnikami portowymi, 
którzy wywalczyli d la  siebie umo­
wę zbiorową, istn ieją  jeszcze p ra­
cownicy, ja k  kontrolerzy i kraniści, 
których U rząd Morski i panowie 
eksporterzy wyłączyli spod wszel­
kiej ustaw y (kontrolerzy) i dobro­
dziejstw  umowy zbiorowej, z któ­
rej ani kraniści, ani kontrolerzy nie 
korzystają. Kontrolerzy nie m ają 
do tej chwili przydziału zawodo­
wego. Ponieważ spór, czy są  p ra ­
cownikami umysłowymi, czy 
należy ich zakwalifikować do pra­
cowników fizycznych spoczął w  ak­
tach Ministerjum Opieki Społecz­
nej, panowie eksporterzy trak tu ją  
„swoich" pracowników na równi, 
a  właściwie poniżej praw  służby 
domowej. W ybrani — p racu ją  po 
70 i 80 godzin tygodniowo, ii 
w  miesiącu przepracują 10 — 12 
dni. Wszyscy, a je s t ich zgórą 
100-tu, pracu ją  po kilka lat 
próbę", z jednodniowem wypowie­
dzeniem i bez praw a do urlopu. 
W ysokość płac zależna je s t od wi­
dzimisię i humoru pryncypała i nie­
m ałą rolę odgrywa tu protekcja. 
Jeżeli protektorem jest ktoś z U- 
rzędu Morskiego lub osoba... mia­
rodajna, to taki kontroler otrzy­
muje stawkę najwyższą, t. J. 1.30 zł.
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B u rz liw a  pogoda
2 upoważnienia autora przełożyła 6. Kopelfiwna

Człowiek, który zdolny był do stworzenia Towa­
rzystwa .Wydawniczego Mammoth, nie był człowie­
kiem, tracącym czas na niepotrzebne pytania. Inni 
mogliby pytać Pilbeama, w jaki sposób dostał się na 
zamek, ale nie lord Tilbury. Na to wszystko czas bę­
dzie później,

— Pilbeam — rzekł — toż to ręka Opatrzności! 
Niech pan przyjdzie tu do mnie jaknajprędzej. Jest 
coś, o co chciałbym pana poprosić. Coś bardzo pil­
nego.

— Robota?
— Tak, robota.
— A co — zapytał głos żartobliwie, ale z pewną 

metaliczną nutą — co będę miał z tego?
Lord Tilbury myślał szybko.

Sto funtów.
Okropny hałas odrzucił mu wtył głowę. Najwidocz­

niej był to drwiący śmiech. Gdy został powtórzony 
w chwilę później, w cichszej tonacji, lord Tilbury 
przekonał się, że tak było rzeczywiście.

’— Dwieście, Pilbeam.
Proszę posłuchaćj Tilbury. Wiem, jaką ma pan

dla mnie robotę. O  tak, wiem. Coś w związku z pew­
ną książką.

— Tak, tak.
— Otóż pozwoli pan, że panu powiem, Tilbury, iż 

ofiarowywano mi za nią z innej strony pięćset — 
i że z łatwością mógłbym podnieść cenę do równego 
tysiączka. Ale ponieważ chodzi o pana, nie będę 
żądał więcej. Proszę namyśleć się prędko. Cena jest 
tysiąc .

Lord Tilbury namyślał się prędko. Mało było ludzi 
w Anglji, którym perspektywa rozstania się z tysią­
cem funtów dałaby uczucie większej przykrości, ale 
on umiał spekulować, aby móc zbierać. A w danym 
wypadku cóż znaczył tysiąc? Sardela dla złapania 
wieloryba.

— Zgoda.
— Załatwione?
— Tak. Zgadzam się.
— W porządku — rzekł głos z odzyskaną pogodą. 

— Niech pan będzie w domu dziś po obiedzie. Przy­
niosę to z sobą.

— Co?
— Mówię, że przyniosę to, o czem pan wie, dziś 

wieczorem po obiedzie. A teraz a river. jak się to 
tam mówi, Tilbury, stary kogucie! Au revoir, Tilbu­
ry. Czuję się trochę dziwacznie i myślę, że się odro­
binę prześpię.., Pójdę sobie do domciu, Tilbury. 
Pip-pip,

Po drugiej stronie przewodu rozległ się trzask. Pil­
beam powiesił słuchawkę.

Czyjeś palce poruszyły klamką u drzwi sypialni 
Pilbeama. O tafle uderzyła pięść. Detektyw popa­
trzył, marszcząc się, z łóżka, na którem leżał. Wła­
śnie miał zapaść w niespokojną drzemkę,

— Kto tam?
— Proszę otworzyć drzwi, a dowie się pan, kto.
— Czy to stary Gaiły?
— Co za bezczelność!
— Czego pan chce?
— Porozmawiać trochę z panem, młodzieńcze.
— Idź sobie, staruszku Gaiły — rzekł Pilbeam. — 

Nie chcę już żadnych rozmówek. Próbuję zasnąć, 
staruszku. Niech im pan powie, że nie zejdę na 
obiad. Czuję się dziwnie.

— Poczuje się pan jeszcze dziwniej, gdy wejdę,
— No, ale nie może pan wejść — wyjaśnił Pil­

beam.
Poczem Pilbeam, śmiejąc się miękko do siebie, 

zadowolony ze swej dowcipnej i mądrej odpowiedzi, 
upadł spowrotem na poduszki i ponownie zamknął 
oczy. Klamka poruszyła się raz jeszcze. Drzwi za­
skrzypiały, gdy oparł się o nie jakiś ciężar. Zapano­
wało milczenie, które wkrótce zaczęło przerywać 
rytmiczne chrapanie,

Percy Pilbeam spał.

na  godzinę. Przeciętny śmiertel­
nik, legitymujący się jedynie p ra ­
cą, sumiennością i obowiązkowo­
ścią, otrzymuje 60 gr. na godzinę, 
a  miesiąc takiego robotnika wynosi 
12 dni.

Nie lepiej przedstaw ia się spra­
w a z kranistami. Pracodawca, a 
je s t nim U rząd Morski, oparł wpra 
wdzie stosunek służbowy o ustawy 
ogólne, ale już nie dopilnował 
kwestji płac. W  tej dziedzinie pa­
nuje zupełna anarchja i rządzi sa­
mowola bezpośrednich kierowni­
ków. Rozpiętość płac przy wyko­
nywaniu jednych i tych samych 
funkcyj zawodowych je s t olbrzy­
mia. Kraniści z ukończoną szkołą 
budowy m aszyn, wykwalifikowani 
ślusarze 1 elektromonterzy zarab ia­
ją  po 80 gr., a  najwyżej po 1,20 zł. 
na  godzinę, a „poleceni" za te sa ­
me prace, z mniej szemi kwalifika­
cjami fachowemi, dostają  po 1,95 
zł. na godzinę.

Gdynia — jak  ktoś złośliwie po­
wiedział — je st ładna, ale z fron- 

Piękna, ale nie przemysłowa. 
Odprzemysłowianie Gdyni potwier 
dza przykład ze stocznią gdyńską, 
widzimy je  także na  przykładzie 
dwuch fabryk: łuszczam i ryżu i 
olejarni.

Chorujemy na  wznoszenie i bu­
dowę gmachów reprezentacyjny oh: 
władze nie żałują pieniędzy, gdy 
chodzi o wybudowanie kościoła, 
ale skąpią i nie pom agają do po­
wstaw ania nowego przemysłu, o- 
raz  nie popierają już istniejącego. 
Tam  bowiem, gdzie istnieje poważ­
na placówka, jak  np. Stocznia 
Gdyńska, znajdująca się obecnie w 
stanie likwidacji, nie przejaw ia się 
żadnej inicjatywy i przedsiębior­
czości.

Wprawdzie dużo na ten tem at 
pisała p rasa rządowa, ale na jbar­
dziej oficjalne komunikaty nie da­

Strajk w  hucie Targówek
W hucie Targówek w W arszawie 

wybuchł wczoraj s tra jk  „polski".
Robotnicy dom agają się podwyż 

ki płac o  20% , oraz spełnienia.sze­
regu innych postulatów.

Rokowania, prowadzone przez 
Centr. Zw. Rob. Przemysłu Che­
micznego Rz. P., przy współudzia­
le inspektora pracy V obwodu, inż. 
Szumskiego, nie dały rezultatu, w o­

W ielka manifestacja w  Zakopanem
29 lipca w wielkiej sali „Morskie­

go Oka" w Zakopanem odbył się pu 
bliczny odczyt tow. K. Czapińskiego 
o „Sytuacji m iędzynarodowej". Sa­
la była przepełniona—przeszło 500 
osób (w tej liczbie mnóstwo osób 
z inteligencji). Zagaił odczyt tow. 
A. Ciołkosz przemówieniem na te­
m at Gdańska. Hucznemi oklaska­
mi sala podkreśliła wywody mów 
cy na tem at solidarności z proleta- 
rjatem socjalistycznym Gdańska.

Tow. Czapiński dłużej zatrzymał 
się przy charakterystyce skutków 
prohitlerowskiej polityki p . Becka. 
Gdy wspomniał, że całe społeczeń 
stwo jest przeciwne tej polityce, 
zerwała się burza oklasków. Poza 
tern sala wielokrotnie podkreślała 
solidarność z mówcą, np. przy 
stępach, poświęconych walce 
Hiszpanji oraz pracom rządu fran 
cuskiego.

ły odpowiedzi na pytanie, co s ta ­
nie się ze stocznią, czy i kto ją  
przejmie i czy pracujący obecnie 
robotnicy znajdą w  niej zatrudnie­
nie także w przyszłości. Mówi się 
i pisze wiele na temat obronności 
państw a i rozbudowy floty, ale mil 
czy się w spraw ie polskiej (pol­
skiej tylko z nazwy) stoczni gdyń­
skiej, którą likwiduje kapitał nie­
miecki, a właściwie akcjonarjusze 
stoczni gdańskiej.

Łuszczarnia ryżu wypowiedziała 
pracę robotnikom, olejarnia „U- 
nion" pracuje 3  dni w tygodniu z 
perspektywą... zamknięcia, o ile 
fabryka nie uzyska przydziału peł­
nego kontygentu na surowce za­
graniczne.

Gdynia, jakeśmy powiedzieli, 
nie posiada przemysłu w .pełnem 
tego słowa znaczeniu! To, co jest, 
traktuje się po macoszemu i sta­
wia na drugi plan.

Kwestja mieszkaniowa, to pro­
blem, który potraktujemy oddziel­
nie i w osobnym artykule. Nie roz­
jaśn i on cieni Gdyni. KR.

bec nieustępliwego stanowiska wła 
śclciela firmy, p. Kazimierza Klim 
czaka.

Robotnicy, rozgoryczeni sta 
nowiskiem p. Klimczaka, zastraj- 
kowali, okupując fabrykę.

Chcemy zaznaczyć, iż płace w 
hucie „Targówek" są  o wiele niż­
sze od płac w  innych hutach tej 
samej branży.

0 utrzymanie warsztatu pracy
Głos rozpaczy robotników fajansu w Chodzieży

(Kor. w ł.).

Po głośnym sześciotygodnio- Zrozpaczeni robotnicy przystą- 
wym strajku mieliśmy spokój żale- pili do strajku „polskiego". Oku- 
dwie przez dw a miesiące. Od tej pują oni w arsztat pracy, żądając 

uruchomienia fabryki, gdyż jest 
zbyt na towary. Domagają się na­
w et bezskutecznie, aby ich zasi- 

Funduszu Pracy wyasygno-

chwili załoga fabryki fajansu jesi 
zagrożona u tratą  pracy, t. j. po­
zbawieniem w arsztatu pracy, bo 
Spółka dzierżawna fabryki, która 
się zaw iązała l.IX  34, likwiduje 
się, a fabryka jest wystawiona na 
przetarg publiczny.

Pierwsza licytacja miała się od­
być dnia 6.VII 36, ale się nie od­
była; następna odbyć się miała 
dnia 3.1X 36, lecz znów władze 
robią trudności z doprowadzeniem 
do licytacji.

Do tego czasu robotnicy i ro­
botnice cierpliwie oczekiwali po­
lepszenia swej doli, lecz wszystko 
daremnie: od 5 tygodni już zało­
ga nie pracuje, a władze radzą, 
aby robotnicy poszli na zasiłek 
Funduszu Pracy.

Na terenie m iasta Chodzieży 
znajduje się około 500 bezrobot­
nych. Gdybyśmy opuścili fabrykę 
i na ulicą wyszło jeszcze 450 lu­
dzi, to z Chodzieży stworzyłoby 
się zupełne miasto nędzarzy.

Na Górnym Śląsku

Straszny wypadek
Straszny w  skutkach wypadek 

wydarzył się n a  torze kolejowym, 
przecinającym szosę asfaltow ą Ka­
towice — Rybnik, pomiędzy Łazi­
skami Górnemi i Orzeszem, w pow. 
rybnickim. W chwili, gdy na to ­
rze znajdow ała się jednokonna fur­
m anka handlarza jarzyn  ,Z ygfryda 
Adamczyka z Niewiadomia, nadje­
chał pociąg towarowy, zdążający : 
Orzesza do Kopaniny i z całej siły 
najechał na  wóz. Jechali nim w ła­
ściciel furmanki, Adamczyk, i jego 
żona, M arta. Adamczyk został wy­
rzucony z wozu i odniósł ciężkie 
okaleczenia, natom iast żona, jego 
dostała się; pod koła pociągu, któ­
re wlokły nieszczęśliwą na  prze­
strzeni przeszło 60 mtr. Poniosła

Afera wśród urzędników sadowych
Afera, jaka  została przed kilku 

dniami w ykryta w  Prokuraturze 
Sądu Okręgowego w  Katowicach, 
zatacza coraz szersze kręgi. W 
więzieniu zostali osadzeni: bez­
płatny praktykant sądowy Lan­
ger i asystent prokuratury Sądu 
Okręgowego, Paw eł Rygielski.

W związku z tą  aferą areszto­
wano zawieszonego w służbie 
sekretarza prokuratury katowickiej 
Paw ła Respondka i sekretarza 
kancelarji adw okata dr. Józefa 
W itczaka w  Katowicach, b. posła 
na Sejm śląski, znanego w  Kato­
wicach p. Jaworskiego. Obaj zo­
stali, na zarządzenie sędziego 
śledczego Zdankiewicza, osadzeni 
w  więzieniu śledczem.

W iadom ości Polsk?1
PIENIĄDZE WZIĄŁ — A ŻENIĆ 

SIĘ NIE CHCE...
Do wydziału śledczego wpłynę­

ło doniesienie p. Marji Nosakowej 
z D rohobycza przeciw inż. P iotro­
wi Skrzeszewskiemu, zam. przy 
ul. Reya 5, oskarżające go o wy­
łudzenie pod przyrzeczeniem mał­
żeństwa kwoty 18.000 zł.

W edług doniesienia, inż. Skrze­
szewski miał stanąć na ślubnym 
kobiercu z p . Nosakową 15 lipca, 
w  oznaczonym jednak terminie nie 
zjawił się i pieniędzy nie zwrócił.

Policja aresztow ała inż. Skrze­
szewskiego.

ona śmierć na miejscu. Furmanka, 
została zdruzgotana na drzazgi, a 
koń urwał się od wozu i, zbiegłszy, 
p ie  poniósł żadnego szwanku. Na 
miejsce wypadku przybiegli natych 
miast pracujący na polu rolnicy, 
którzy pospieszyli rannemu Adam­
czykowi z pomocą i zawiadomili o 
w ypadku policję. Ciężko rannego 
przewieziono w  stanie nieprzytom­
nym do szpitala Spółki Brackiej w 
Mikołowie, gdzie, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł. .T ak  więc 
padek ten pociągnął za sobą 
śmierć młodych małżonków. Zwło­
ki Adamczykowej' dosłownie po -’ 
zbierano pb tó rz e . i przewieziono 
do najbliższej kostnicy.

Pozatem wywiadowcy policji 
śledczej z Katowic spraw dzali w  
kancelarji adw okata W itczaka pis 
mo znajdujących się tam  maszyn. 
Szczegóły aresztow ania Jaw or­
skiego i Respondka, a  także szcze 
góły śledztwa, toczącego się prze­
ciw Langerowi i Rygielskiemu, 
trzymane są  przez władze sądowe 
w wielkiej tajemnicy.

Jak  dotychczas, nie wydano w 
tej sprawie, która wywołała w  o- 
pinji publicznej na Śląsku wielkie 
poruszenie, żadnego oficjalnego 
komunikatu. T aktyka ta  nie wy- 
daje się zbyt fortunną, bowiem 
rodzi ona niepotrzebnie fantastycz 
ne wersje.

wano na  zakup surowca, t. j. na 
uruchomienie fab ry k i/

Bijemy na alarm, aby władze 
centralne zajęły się tą  sprawą, 
t. j. losem ludzi głodujących. Bi­
jemy na alarm o utrzymanie w ar­
sztatu pracy. Robotnicy.

TAJEMNICZE ZASTRZELENIE 
SKLEPIKARZA.

W e wsi Babie, w  pow. łuckim, 
dwóch nieznanych osobników w e­
szło do sklepu, żądając sprzeda- 

papierosów. Gdy sklepikarz, 
Saw a Denysiuk, odwrócił się, aby 
je podać, jeden z przybyłych do ­
był rewolweru i kilkoma strzałami
zabił Denysiuka na miejscu.

Spraw ca po zabójstw ie zbiegł i 
w  czasie ucieczki dał jeszcze kil­
ka strzałów , raniąc jedną ze sto­
jących przed sklepem osób. 
TRAGICZNY WYPADEK WIEŚ­

NIAKA.

W  Szczepanowicach pod T a r­
nowem, w ydarzył się nieszczęśli­
wy wypadek, który zakończył się 
tragicznie. Franciszek Słowik, rol­
nik, przy składaniu zboża w  sto ­
dole, schodząc ze sterty, pośli­
zgnął się tak  nieszczęśliwie, że u- 
padł, nabijając się na  tak  zw. luś- 

Słowik poniósł śmierć na
miejscu.

ZDERZENIE AUTOBUSU Z FUR­
MANKĄ.

Na gościnńcu obok gminy Kuro 
wice wydarzyła się katastrofa sa­
mochodowa. Autobus, wiozący ze 
Lwowa kilkanaście osób, zderzył 
się na zakręcie pochyłej drogi z 
furmanką. Pięciu pasażerów  zo- 

> pokaleczonych odłamkami 
szkła. Rannych opatrzyło lwow­
skie pogotowie.

SAMOBÓJSTWO.
W  .'Zakopanem, w  jednym z tu­

tejszych pensjonatów odebrał so­
bie życie przez zażycie trucizny 
M arjan Zubczewski, 28-letni urzę­
dnik pocztowy w  Nowym Targu. 
Zubczewski przewieziony do szpi­
ta la  zmarł wkrótce. Powód samo­
bójstw a nieznany.

7-LETNI CHŁOPIEC PODPALA­
CZEM.

W Aleksandrowie, pod Łodzią, 
wybuchł pożar w  domu Marji Ja - 
chowiczowej przy ul. Łęczyckiej. 
Ustalono, że ogień został podłożo 

a  śledztwo doprowadziło do 
wykrycia niezwykłych szczegó­
łów.

Okazało się, że ogień podłożył 
7-letni Ryszard Żaczek, syn loka­
torki sąsiedniego domu. Chłopiec 
cierpi na  tak  zw. pyromanję i ze­
znał, że do podłożenia ognia skło­
niła go chęć przyjrzenia się poża­
rowi!

Ponieważ m anjak ten zagraża 
bezpieczeństwu publicznemu, od­
dano go do przytułku w  Aleksan­
drowie.

TRAGICZNY WYPADEK NA 
KOPALNI.

N a dole kopalni „Jowisz" w 
W ojkowicach Komornych w yda­
rzył się podczas pracy tragiczny 
wypadek. W  chodniku, wskutek 
tąpnięcia zasypani zostali węglem 
górnicy: Antoni Kozieł ze Strzy­
żowie oraz Józef Kosot z Rogoź­
nika. Kosot doznał złamania obu 
nóg a  Kozieł licznych i bardzo po 
ważnych obrażeń na tw arzy i ca- 
łem ciele. Rannych odwieziono do 
szpitala.

A pel do czyte ln ików
Jan Brzezina, szofer, przybyły pie­

sza ze Lwowa do Warszawy, w po­
szukiwaniu pracy, apeluje do czy­
telników o jakąkolwiek formę pomo­
cy, ewentualnie o ułatwienie mu o- 
trzymania pracy.

Brzezina, członek organizacji Ma­
sowej, jest obecnie w sytuacji bez 
wyjścia, wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Re­
dakcja,
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego TUR z Krakowa urządza 

na sobotę 15 b. m. i niedzielę 16 b. m.

Masową wycieczką robotniczą 

do GDYNI -  „ N A D  POLSKIE MORZE"
W yjazd z Krakowa w  piątek 14 b. m. okoio godz. 18. Przyjazd 

do Gdyni w  sobotę około 8-mej rano. W yjazd z Gdyni w  niedzielę 
16 b. m. o 22.30. Przyjazd do Krakowa w  poniedziałek o  12 w  po­
łudnie. Cena zł. 12.50.

Zgłoszenia na wycieczkę przyjmuje tylko do dnia 10 sierpnia: 
Administracja „Naprzodu" ul. Dunajewskiego 5 (godziny 9— 12). 
Bibljoteka TUR — Sławkowska 12 1 p. (godziny 16—20). Plaża 
TUR. — ul. Kościuszki (godziny 9—20).»*

Towarzysze! Towarzyszki!
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego pragnąc umożliwić jak- 

najszerszym masom robotniczym zobaczenie pięknego polskiego 
m orza i portu gdyńskiego, organizuje dwudniową wycieczkę do 
Gdyni, po cenach jaknajbardziej przystępnych.

A więc wszyscy na wycieczkę!

Starostwo upomina
P. w ice-starosta: W oźniak wysto­

sował do oddziału. Związku meta­
lowców upomnienie i zagrożenie 
zawieszeniem. Motywy tego pisma 
są zupełnie niezrozumiałe.

M. in. zarzuca starostw o oddzia 
łowi Związku urządzenie nielegal­
nego zgromadzenia w związku z 
demonstracyjnym strajkiem. Na­
rzut ten jest pozbawiony podsta­
wy prawnej. Związki zawodowe 
m ają prawo zwoływania zgroma­
dzeń zawodowych bez uprzednie­
go zawiadomienia w ładzy admini­
stracyjnej. Szkoda wielka, że p. 
w ice-starosta nie pam iętał o tern, 
w ydając takie zarządzenie. Na­
stępnie zarzuca starostw o Zarzą­
dowi Związku wywoływanie straj 
ków. Strajki są dobrowolne i za 
stra jk  nikogo nie można karać. By 
łoby pożądanem, aby  p. wice-sta­
rosta również i o tern pamiętał. 
Tak samo nieuzasadniony jest za­
rzut przewlekania strajków. Na 
mylnych informacjach oparte jest

Zgromadzenie w Wieliczce
W  niedzielę, 2 b. m., odbyło się 

w  W ieliczce liczne zgromadzenie 
górników. Na porządku dzień-

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia 6 sierpnia noc.

D r. Braciejow ski Jakób, S a lin a r­
n a  22 ,-t d .  184-64.

D r. G ottlieb Izydor, D ługa 38, tel.
115-00.

D r. H ollander E rn a , K arm elicka 
48, tel. 147-34.

D r. Rychwicka W łodz., Basztow a 8 
tel. 143-86.

twierdzenie jakoby tow. Przybyś 
niewłaśćiwem zachowaniem się u- 
daremnił inspektorowi • pracy do­
prowadzenie do ugody? z właścici- 
cielem zakładu ślusarskiego p. So­
ją. Sprawa ta  przedstaw ia się zu­
pełnie odmiennie. W łaśnie p. in­
spektor Schorr zachował się go­
rzej niż niewłaściwie w obec tow. 
Przybysia. Przeciwko temu panu 
tow. Przybyś wniesie zażalenie. 
Związki zawodowe będą musiały 
bojkotować p. Schorra. Zachowa­
nie się jego dyskwalifikuje go jako 
inspektora pracy.

Nie związek zaostrzał zatargi 
między robonikami a pracodaw ­
cami. Strajki wybuchały ze wzglę­
du na niski stan zarobków. Tu le­
ży przyczyna strajków. I.cpięjby« 
było, aby p. wice starosta  zwrócił 
się z upomnieniem do kapitalistów 
aby nie wyzyskiwali robotników. 
W yzyskiwaczom należy pokazać 
silną rękę a  nie robotnikom, któ­
rzy walczą o swój byt.

R e p e r tu a r
TEA TR  IM. J .  SŁOWACKIEGO

Czw artek, 6 .V III: „Bal w  Sa- 
voy'u“ .

DZIŚ P R E M JE R A  W  „BA G A TE­
L I". Dziś wchodzi n a  a fisz  „B aga­
te li"  nowa a tra k cy jn a  rew ja  p. t .  
„Do gó ry  nogram i".

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „M am la t 19".
APOLLO: „Weź m e serce".
A T L A N T IC : „Mecz bokserski

Schm elling - L ouis" i „Roberta".
„B A G A T E L A ". „Dom N r. 56“ 

(K ay  F rancis )  oraz  rew ja  p. t .  „Do 
gó ry  r.ogram i".

K IN O  DOMU Ż O Ł N IERZA : Od 
3 s ie rpn ia  „W ielka księżna i chłopiec 
hotelowy".

PRO M IEŃ : „Melodje wielkiego 
m iasta"  i „Tajem nica m ałej Shir- 
ley".

SZ TU K A : „Ręce n a  stole".
ŚW IT: „Za krzyw dę b ra ta " .
STELLA : „Noce egipskie" i „Zr— 

pom niana m elodja".
U CIECH A : „Żona za  ty siąc  rubli".
W AN D A : „Porwano kobietę".

nym była spraw a podwójnych 
składek emerytalnych, obciążeń 
podatkowych i podwyżki płac. /

Przewodniczył tow. Dębowski. 
Referat o sytuacji gospodarczej 
wygłosił tow. dr. Szumski. Nastę­
pnie przemawiali towarzysze Że­
lazny, Polonka, Hobrer i Dębow­
ski.

Zgromadzenie zakończono od­
śpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru". Charakterystyczną jest rze­
czą, że komendant posterunku po­
licji, Dylski, nie pozwolił mówić o 
sprawie Parylewiczowej. T a  pa­
niusia ma w idać dużo obrońców. 
Nawet w śród policji.

Groźba strajku kowali
Długotrwałe pertraktacje robot - 

ników z pracodawcami na tlę żą­
dań podwyżki płac i zawarcia u- 
mowy zbiorowej nie dały żadnego 
rezultatu. Pracodawcy nie chcą u- 
względnić postulaów robotników. 
Prawdopodobnie wybuchnie strajk 
za który odpowiedzialność spa- 
dnie całkowicie na pracodawców.

Ogłoszenie
. U nieważnia się zgubioną książecz­
kę wojskową n a  nazwisko Zachara 
W ładysław , ur. 2  czerw ca 1901 r . w 
Tarnow ie, w ydaną przez P. K. U. 
Kraków — miasto.

B ó jk a
N a  ul. Miodowej pow stała 

bójka  między Z. Kurczem a  J .  Zno­
jem , na tle  porachunków  osobistych, 
w  trakc ie  k tó rej K urcz został dotkli­
wie pobity.

H is t o r je  d n ia
Okradziono pralnię. Z p ra ln i C. 

G ruuberga przy  Al. K rasińsk iego  9 
skradziono bieliznę m ęską i dam ską 
łącznej w a r t, około 200 zł.

Uważać na rowery! 3. K an ia  po­
zostaw ił bez opieki n a  ul. D ie tla  ro ­
w er  m ęski w art. 130 zł., k tó ry  m u 
skradziono.

Mieszkania należy zamykać! Z  nie- 
zam kniętego m ieszkania A . M ajche- 
r a  p rzy  ul. św. Benedykta 10 sk ra ­
dziono s reb rny  zegarek  m ęski m ark i 
„Om ega" ze złotym  łańcuszkiem  o- 
r a z  pa rę  trzew ików  męskich, łącznej 
w art. 256 zł.

Nagły zgon. Z m arła  nag le  n a  cmen 
ta rz u  rakowieckim M a rja  Machow­
ska, la t  65, w łaścicielka sklepu przy  
ul. Sław kow skiej 19. Powodem zgo­
nu  by ł u d a r serca.

Usiłowane samobójstwo. K . Rzeź- 
nik , la t 19, służąca bez zajęcia, w 
m ieszkaniu w Rynku Głównym 15, u  
swej koleżanki B. Skrobacz, również 
służącej, usiłow ała popełnić samo- 
stwo przez wypicie w iększej ilości de 
n a tu ra tu . W ezwane Pogotowie r a ­
tunkow e, po udzieleniu pierw szej po­
mocy, przewiozło Rzeźnikównę do 
czp ita la  św. Ł azarza.

Znalezione, zwłoki Znaleziono n a  
bulw arach  W isły, naprzeciw  plantów  
podgórskich, zwłoki nieznanej ko- 
biety. la t  około 45, w zrostu  średniego, 
tw arzy  okrągłej sm agłej, włosy blond 
długie, u b ran a  w  popielaty podarty  
sw eter i  cza rną  suknię w b ia łe  kw ia­
ty . K obieta by ła  praw dopodobnie że- 
braczką , n a  co w skazują  kaw ałki 
chleba, znalezione w je j kieszeniach. 
Tożsamości dotąd n ie  stwierdzono. 
Dochodzenia prowadzi V  kom isariat.

Porzucenie dziecka. Porzucono w 
bram ie domu przy ul. D ie tla  37 
dziecko płci m ęskiej, liczące około 
2 miesięcy, k tóre  oddano do żłobka 
miejskiego.

Poradnia lekarska dla ciężar­
nych czynna we wtorki od g. 20— 
21-ej i w  piątki od 9— 10-ej.

W  sobołę dnia 8 b'. m. o godz. 3 
po południu odbędzie się w  sali 
Żydowskiego T eatru  w Krakowie 
przy ul. Bocheńskiej 7

Wielki wiec ludowy
z porządkiem dziennym:

Sytuacja nfędzynarodowa
w  Europie

Referują: dr. Feiner, Fisch- 
grund, dr. Schreiber. .

Krakowski Komitet „Bundu".

Radio krakowskie
C Z W A R T E K  6 s ierpn ia.

6.30 A udycja  po ran n a . 11.57 Sy­
g n a ł czasu. 12.03 P ły ty . 12.13 D zień 
n ik  południow y. 12.23 M uzyka salo­
now a. 14.30 P ły ty . 15.30. W iadom oś­
ci gospodarcze. 15.45 „W śród  dzieci, 
k tó re  spędzają  w akacje  w mieście". 
16. P ły ty . 16.10 Z  X I  O lim pjady.
16.30 P ły ty . 16.45 „6 sie rp n ia  1914
roku". 17. P ieśn i polskie.; 17.15. 
M arsze W ojska  Polskiego. 17!50'W y- 
w czasy p a n a  M ikołajczyka. 18. Po­
rad n ik  wycieczkowy. 18.10 5 m inu t 
optym isty. 18.15 P ły ty . 18.40 K on­
c e rt 18.50 P ogadanka ak tu a ln a . 19. 
T e a tr  W yobraźn i: „Sprzedam  k a ­
m ień". 19.45 N asze  p ieśn i. 20. „N ie­
mieccy rom antycy". 21.40 P ły ty . 
22. Z  X I  O lim piady. 22.30 W iadomo­
ści sportow e. 22.35 T ańce  po lsk ie-na  
fo rtep ian . - . '

P IĄ T E K , 7 s ierpn ia.
6.30 A udycja  poranna . 7.40 P ły ty .

11.57 S ygnał czasu. 12.03 A udycja  
d la  dzieci w iejskich. 12.13 D ziennik 
południowy. 12.23 P ły ty . 14.30 P ły ­
ty . 15.30 W iadomości gospodarcze.
15.45 Rozmowa z chorym i. 16. Kon­
c e r t solistów. 16.45 W arszaw skie  u - 
czelnie akadem ickie. 17. U w ertu ry . 
17.50 P o rad n ik  sportow y. 18 Skrzyn­
k a  ogólna. 18.10 W iadomości z dnia.
18.15 „Zegarynka". 18.30 K oncert.
18.45 P ogadanka wydz, p rop. 18.45. 
B iuro  Studiów  rozm aw ia ze słucha­
czami P. R. 19. F ranciszek  L isz t—  
szerm ierz ideałów  rom antycznych.
20.30 Z Golgoty Legjonów. 20.43. 
D ziennik w ieczorny. 21. K oncert roz­
rywkow y. 22 W iadomości z X I-O liin  
p jady . 22.30 W iadomości sportow e. 
22.35 M uzyka taneczna.

Strajk „Dolski“ trwa Zatarg  w  P io tro w ick ie j Fabryce Maszyn
Strajk „polski" w  fabryce ka­

bli i ru r izolacyjnych przy ul. Kra 
kowskiej w Katowicach II trwa w 
dalszym ciągu. Robotnicy zde­
cydowani są prowadzić walkę aż 
dó uwzględnienia ich żądań, zmie­
rzających do rafowania zagrożo­
nego unieruchomieniem w a rsz 'i-  
fu pracy. W  związku z zarzutami 
robotników,, że motywem decyzj- 
zarządu jest fakt lekkomyślnego 
z jednej strony zamrożenia kapi 
ta łów w  niemieckich instytucjach, 
a z drugiej chęć uzyskania posto­
jowego, oraz, że nieprawdziwy

Wielki wiec antyhitlerowski
Zapowiedziany przez ruch so­

cjalistyczny i Legjon Młodych 
wielki, wiec antyhitlerowski w 
Wielkich Hajdukach odbył się 
wbrew woli i cl»ęci sfer „sanacyj­
nych" tej miejscowości. „Sanato- 
rzy“, z wodzirejem Jankem na 
czele, robili wszystko, aby do wie­
cu nie dopuścić. W  tej akcji anty­
socjalistycznej skompromitował' 
się ,'bo  robotnicy przybyli na wiec 
masowo.

Do zebranych robotników i skór 
sygnowanych dla rozbicia po­
wstańców przemówił imieniem so­
cjalistów  tow. Janta, a  imieniem 
Legjonu Młodych — ob. S tan’k. 
Przemówienie tow. janty, który 
zanalizował charakter faszyzmu, i 
w szczególności hitleryzmu, i jego 
dążenia, znalazło wielkie zrozu­
m ienie,'zw łaszcza u powstańców, 
dafzących mówcę rzęsistemi o k la - ! 
skami.

Po przemówieniach zebrani u- 
chwalili rezolucję przeciw zamia­
rom hitlerowców w stosunku do 
Gdańska, przeciw tolerowaniu hi­
tlerowskich organizacyj na Ślą­
sku, przeciw interwencji faszyzmu 
niemieckiego i włoskiego na rzecz 
faszystów hiszpańskich i przeciw 
knowaniom faszystowskim prze 
ciw pokojowi.

W iec odbył się w  nastroju wy­
bitnie antyfaszystowskim. Po­
wstańcy, trzeba lojalnie przyznać,

jest argument, jakoby fabryka ta 
byłą wysoko deficytowa, a prze­
ciwnie musi dawać znaczne zy­
ski, władze wojewódzkie przepro­
wadziły we wtorek, 4 b. m„ szcze­
gółowe badania w  tej fabryce z 
udziajem radcy inż, Kmity z W y­
działu Przemysłu i Handlu, oraz 
przedstawiciela Inspekcji Pracy. 
Badania te doprowadziły podob­
no do ustalenia, że niektóre twier­
dzenia zarządu fabryki nie po­
krywają się z faktycznym stanem 
rzeczy.

Przebieg strajku jest spokojny.

przeszli do porządku dziennego 
nad tern, że zostali wysłani przez 
p. Jauke i innych „sanatorów " dla 
rozbicia wiecu, i solidarnie wraz 
z zebranymi robotnikami, stanęli 
przeciw, faszyzmowi. Jest to po­
cieszający objaw, który niewątpli­
wie spowoduje naśladowanie sta­
nowiska powstańców wielkohaj- 
duckich w  innych miejscowo­
ściach Śląska.

Życzenia
Z okazji urodzin tow. Augusty­

na Richtera z Wielkich Hajduk 
ruch socjalistyczny życzy Mu zdro 
wia i powodzenia, oraz wytrwania 
na  posterunku socjalistycznym.

P.P.S. Wielkie Hajduki.

Życie robotnicze
ZEBRANIA INW ALIDÓW  PRZY 

P. P. S.
D nia 6 sierpn ia: Orzegów, o godz. 

15-tej u  p . Ledw iga, re f . tow . M arek.
D nia  8 sierpn ia: Ł agiew niki o 

godz. 16-tej u  p . D unka, ref. tow . 
Marek.

D nia 9 s ie rpn ia: B rzezinka o godz. 
14-tej u p. Ligenza, r e f . tow . M arek.

D nia 9 s ie rpn ia : Czerw ionka o g. 
17 -tej u  p . Czecha, ref. przybędzie.

D nia 9 s ie rpn ia: Żory o godz. 12 
u p. R ysia, re f . przybędzie.

D nia 9 s ie rpn ia: M urci o godz. 16 
u p. w  szkole, re f . tow . D ragon.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
W ia d o m o ś c i  r ó ż n e

Niezwykły zatarg  wynikł wśród 
załogi Piotrowickiej Fabryki Ma­
szyn pod Katowicanji, na tle wy­
borów do rady załogowej, które 
naskutek wnoszonych protestów 
były kilkakrotnie unieważnione.

Obecnie ostatecznie uzgodniono 
skład komisji wyborczej.

We wtorek odbyła się u inspek-

Nie chcą mieć
W  hucie Zgoda odbyły się w  

dniu 31 lipca r. b. wybory do Ra­
dy Zakładowej- W ynik wyborów 
najlepiej charakteryzuje nieuświa- 
domienie załogi. Robotnicy w tej

Radio śląskie
CZW ARTEK, 6 sierpnia 1936 r . 
6.03 M uzyka ludowa. 6.33 G im na­

styka . 6.50 K oncert poranny. 7.20—•
7.30 D ziennik poranny. 12.13 Dziennik 
-południowy. 12.23 M uzyka salonowa.
13.15 P rz y  deserze. 15.30 Za kręgiem  
polarnym  —  feljeton . 15.45 W śród 
dzieci, k tó re  spędzają  w akacje w  mie 
ście. 16.00 O rk iestra  M arka  W ebera.
16.10 T ransm isja  z X I O limpjady.
16.30 M uzyka. 17.00 Pieśni polskie.
17.15 M arsze W osjka  Polskiego w 
w yk. O rk iestry  D ętej. 17.50 W ywcza­
sy p a n a  M ikołajczyka —  feljeton .
18.10 Z piosenką za m iasto . 18.50 Po 
gadanka  - a k tualna . 16.00 6 sierpnia  
1914 roku —  przem ów ienie i  m uzy­
ka. 20.05 O rk iestra  Sym foniczna. W  
przerw ie o  godz. 20.45 D ziennik wie­
czorny. 21.40 M uzyka. 22.00 W iado­
mości z X I  O lim pjady —  feljeton  p. 
t .  „Polacy w O lim pijskim  konkursie 
sz tuk i". 22.30 W iadomości sportow e 
lokalne. 22.35— 22.55 T ańce polskie 
n a  fortep ian .

PIĄ T E K , 7 sierpnia  1936 r.
6.03 M uzyka sym foniczna popular­

na. 6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka 
lekka. 7.20— 7.30 Dziennik, poranny. 
12.13 Dziennik południowy. 12.23 
K oncert solistów. 15.30 L ekcja  języka 
polskiego. 16.00 K oncert solistów.
16.45 W arszaw skie uczelnie akade­
mickie —  odczyt. 17.00 U w ertu ry  — 
koncert. 17.50 P o radnik  sportowy. 
18.00 Porady  radjotechniczne. 18.10 
M elodje ludowe śląskie. 18.45 P oga­
danka. 18.50 B iuro Studjów  rozm a­
w ia ze słuchaczam i P . R. 20.45 D zień 
n ik  w ieczorny. 20.55 P ogadanka ak­
tua lna . 21.00 K oncert rozryw kow y w  
wyk. O rk iestry  K am eralnej. 22.00 
T ransm isja  i  w iadomości z  XI Olim­
pjady. 22.30 W iadomości sportow e lo­
kalne. 22.35— 23.00 M uzyka taneczna.

to ra  pracy, inż. Seroki, konferen­
cja z udziałem przedstawi-'i?': 
zainteresowanych organizacyj, któ 
re podały swoich kandydatów do 
komisji wyborczej i inspektor pra 
cy zamianował - już ostateczny 
skład komisji, która przeprowadzi 
nareszcie ważne wybory.

lepiej
hucie m ają najlepsze dowody, jak 
ich ZZP zdradzało -. przez szereg 
lat, bo każdy dotychczasow y'prze 
wodnicżący Rady ŻZP ..stawał się 
majstrem lub dozorcą za tolerowa 
nie najgorszych warunków pracy 
i płacy właśnie w  tych oddziałach, 
gdzie ci obrońcy robotników po­
zostali majstrami.

Żaden ze zdrowo myślących nie 
zrozumie nastawienia gnębionycfi 
robotników. Czy organizacja praw  
dziwie robotnicza mogłaby po­
zwolić na gnębienie robotników? 
„Módl się i pracuj, a będziesz 
zbawiony" — oto zasada,. według 
której wychowuje; ZZP swoich 
członków, oddając ich na łup w y­
zysku. Gdyby tak  postępowali rad 
cowie w  innych zakładach, to ro­
botnicy złapaliby ich za „klapy" 
i wyrzucili. Robotnicy huty Zgody 
widocznie chcą być dalej bici, bo 
w  przeciwnym razie nie wybiera- 
raliby do Rady Załogowej zetzet- 
powców.
, ZZP uzyskał 5 mandatów i 1 u- 

zupełniający. Klas. Związ. Rob. 
Przem. Metal, w Polsce dw a man­
daty. ZZZ dw a m andaty i 1 uzu­
pełniający.

DRUKI
W S Z E L K IE G O
R O D Z A J U
jak: czasopisma, bro­
szury, prospekty, afi­
sze, ulotki i  I. d. 
wykonywa popraw­
nie, szybko > łanio

DRUKARNIA LUDOWA
KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150 

Dyrekcja Okręgu Poczt i Tel. w 
Katowicach komunikuje, że Mini- 
sterjum Poczt i Telegrafów udzie­
liło zezwolenia na wprowadzenie 
w  Urzędzie pocztowym w  Cieszy­
nie, począwszy od dnia 1 sierpnia 
b. r. sprzedaży znaczków poczto­
wych dla celów filatelistycznych 
oraz- upoważniło ten Urząd do 
przyjmowania zamówień na zna­
czki pocztowe, wycofane z obiegu. 
Sprzedaży znaczków dla celów fi­
latelistycznych dokonuje okienko 
Nr. 1 (przyjmowanie listów pole­
conych) okienko czynne jest do 
wspomnianych celów codziennie 
od godz. 8 — 11 i od 15 — 16-ej. 

***
Dyrekcja Okręgu Poczt i Tele­

grafów w  Katowicach komunikuje, 
iż z dniem 1 sierpnia b. r. zap ro ­
wadziła doręczanie przesyłek po­
cztowych przez' swych pracowni­
ków w  miejscowościach, przynale 
żnych do urzędu pocztowo -  tele­
komunikacyjnego: Bystra, Cieszyn, 
Dziedzice, Goleszów, Skoczów, 
Świerklaniec, Ustroń, Jaw orze, o- 
raz agencji Grodziec na Śl., Her­
by k: Lublińca, Pogwizdów i Ru­
dzica, w których służba ta  wyko­
nywana była dotąd przez posłań­
ców gminnych.

**
W czoraj w  godzinach popołud­

niowych . w Wielkich Hajdukach 
11-letni Maksymilian U rbanek do­
sta ł się pod wóz ciężarowy, kie­
rowany przez woźnicę Alfonsa 
Klecznera. Chłopiec doznał cięż­
kich obrażeń na  całem ciele oraz 
pęknięcia czaszki. W  stanie bar­
dzo ciężkim przewieziono go do 
szpitala huty „Batory", gdzie do­
tychczas nie odzyskał przytomno­
ści.

Niezwykle śmiałego napadu do­
konali jacyś rabusie na stróża ko­
palnianego, W awrzyńca Skibiń­
skiego z Nikiszowca. Gdy Skibiń­
ski w racał do domu i znajdował 
się na schodach korytarza, został 
napadnięty przez dwuch rab 'i- 

I siów, z których jeden uderzył -o 
z całej siły w  twarz, tak, że na- 

| padnięty się wywrócił. Skorzystał*

z tego drugi napastnik, który 
skradł napadniętemu z kieszeni 
zegarek. Sprawcy zbiegli. Wszfezę 
te przez policję dochodzenia wy7 
kazały, że napadu dokonali na j­
prawdopodobniej : 30-Ietni Karol 
Guzki i 201etni Karol Synowiec,, a - 
baj z Nikiszowca, którzy w  stanie 
pijanym przyznali się wobec 
swych znajomych do dokonania 
tego napadu.

Urząd gminny w  Bytkowie za­
wiadomił prokuraturę Sądu Okrę­
gowego w Katowicach, że jeszcze 
1 sierpnia b. r. zm arł w  tajem ni­
czych okolicznościach bezrobotny 
Juljusz Iwan. Zmarły chorował 
tylko przez tydzień. W ezwany le­
karz nie mógł stw ierdzić przyczy­
ny śmierci i orzekł, że konieczna 
je s t sekcja zwłok,

**
Inwalida górniczy, Adolf Pyka 

z Nowej W si, ul. Poniatowskie­
go 34, przekonał się po niewczą- 
sie, jak  niebezpiecznie je s t prze­
chowywać wszystkie oszczędności 
w  domu. W  ciągu swego pracowi­
tego życia zdołał on zaoszczędzić 
700 zł., które przechowywał w  spe 
cjalnej skrytce w  mieszkaniu. W  
poniedziałek włamali się do jego 
mieszkania złodzieje i skradli mu 
700 zł.

Wycieczka robotnicza
Robotnicze towarzystw o turysty 

czne „Przyjaciół P rzyrody" i śląski 
R. S. K. O. organizują n a  15 i 16 
b. m. pociąg popularny d la  róbo- 
tników i ich rodzin do Jaw or z a  -  
Jasienicy pod hasłem „Robotnicy 
w  Beskidy" na  robotnicze święto 
górskie na Biatni. Zostanie tam  u- 
rządzony festyn ludowy, urozmai­
cony występem  chóru i popisami 
sportowemi oraz zręczności. Kosz­
ta  przejazdu w  obie strony, łącznie 
z kartą  uczestnictwa n a  festyn, wy 
noszą zł. 3.50. W yjazd  nastąpi !w 
sobotę o godz. 3.30 a  pow rót do 
Katowic w  niedzielę o godz. 20.30. 
Zgłaszać udział można w  sekreta- 
rjacie T -w a  przy ul. Pierackiego 
14, 2 piętro.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. Drukarnia Sp. Nakl.-Wydawnir.zej „Robotnik", W arszawa, Warecka


